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prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego**
przyjmują

1. B . B  A l i
dom własny.

N s t a t k :  I n f f o r m a o j f J n s .

G im n as ty k a  w P. T .  8 .  W p o n ie d z ia 
ł e k .  C h ło p c y  d o  14 l a t  5— 6; pow y że j  
14 lai. 6  —  7; d r u h i w o  6 —9; d r u h o w i ;  
s ta rs i  9— 10. W to r e k :  P a n i e n k i  d o  14 
l a t  5— 6; d r u h i n i e  6— 7; d r u h o w i e  m ł o d 
s i  9 — 10. Ś r o d a : C w i . z o i  ia  d o w o ln e  
9 — 10. ( 'a u a r ic k :  ( L łupcy  d o  14 ł a t  
5 — 6; c h ło p cy  p o w y że j  14 l a t  e — 7; o r u -  
h in i e  8 — 9; o r u h o r i e  s t a r s i  9 — 10. P l ą -  
te k :  P a n i e n k i  d o  34 l a t  5 — 6; d r u h in ie  
5 -  7: d r u h o w ie  m łods i  9 - - 1 0 .  N i c d a i a -  
ła :  Ć w iczeń  ł  d l a  go śc i  13— 11 i r a n a .

Wybory
oo Rady Państwa.

Dziś pierwszy dzień w y
borów d u  Rady Państwa 
z naszego kraju. Rozpoczy
na Podole. Wiemy już, że 
w Kamieńcu zjazd jest bar
dzo liczny * że wyborcy sta
wili się w komplecie.

Tak być powinno w Ki
jowie i Żytomierzu.

Przypominamy, że termi
ny wyborów naznaczone są

w Kijowie -  na 20 b. m. 
v/ Żytomierzu—m  2 paździer

nika.
Na te terminy stawić się 

należy bezwarunkowo wszyst
kim wyborcom.

Pogłoski o bojkocie w y
borów przez nacyonalistów 
rosyjskich nie powinny nas 
bałamucić.

Kiczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę
ścia, stawajmy do urn w y
borczych w komplecie i gło
sujmy solidarnie na naszych 
kandydatów.

Jest to nasz obowiązek 
obywatelski, do którego ape
lujemy.

Apel ten dotąd ani razu 
nie zawiódł. Wierzymy, że 
i teraz nie zawiedzie.

Zatem — na* wybory!

Gios czeski o Kole Polskiem.
Wiedeński korespondent i współredak

tor „Narodnieh Listów “, Józt f Peniżt k, j e 
den z najwytrawniejszych znawców austya- 
cklch stosunków parlamentarnych, zamieścił 
w ostatnim zeszycie praskiego tygodnika 
, Zlata P rah a“ obszerny artykuł o Kole Pol
skiem w Wiedniu. Wpływ, powagę i zna
czenie polityczne tej korporacyi przypisuje 
słusznie jej .solidarności na zewnątrz, podno
sząc tę cechę tern bardziej, 2e na wewnątrz 
Koło składało się i składa z żywiołów nader 
różnorodnych, co opisuje szczegółowo. Pola
cy uprawiali zawsze politykę roalną i byli 
skutkiem tego—jak pisze p. Peniżok— opor- 
tunistaml nawskroś Sastoaowywall się do 
sytuacyi politycznej, starając się wyzyskać 
z każdej, co się dało—a gdy trzeba było dla 
zachowania swobód narodowych coś poświę
cić, nie wahali się. Dla utrzymania życzli
wości korony i dworu głosowali zawsze za 
t. zw. koniecznościami pań*u wowemi, a ee 
względów wyższej polityki zadali nawet wła- 
snerni głosami dotkliwa ciosy dwom gałę
ziom przemysłu galicyjskiego, gorzoluictwu 
i naftowemu, czyniąc to całkiem Świadomie, 
widząc, że inaczej mogliby ponieść na innom 
polu s tra ty  jeszcze dotkliwsze. „Zacinali zę- 
u j, zaciskali pięści“—ale głosowali, jak  tego 
Wymagał zmysł polityczny. Dzięki temu u- 
trzymali się na 's tanow isku, zapewniają-em 
iui memal zupełną wolność narodową w Au- 
stryi, podczas gdy czesi abstynencyą, dąsa
mi, nieliczeniem się z koniecznością i b ra
kiem solidarności ponosili dotkliwe straty. 
Zarzuca p. Peniżek Kołu Polskiemu, że czę
sto dla oportunizmu stawało przeciw cze
skim postulatom narodowym w parlamencie, 
ale przyznaje, że naogół czesi korzystali po
średnio z wybitnego stanowiska Koła Pol
skiego, które „torowało drogę*.

Słusznie zwraca p. Feaiżek nwugę na 
pewne różnice położenia polaków a czechów 
w Austryu które jego zdaniem ułatwiały 
pracę r-olityczną polakom, a utrudniały cze- 
chom. Za G alic ją-  Rosya, z którą stosunki 
najczęściej naprężone kazały Wiedniowi s ta 
rać się o polskie sympatye. Za czechami 
Niemcy, z któremi I tcsum u, przez całą erę 
konstytucyjną serdeczne, zwracały się na 
niekorzyść czechów. A do togo weją  czesi 
we własnym kraju nieraców, popieranych 
przez wszy tk o uajwpiywmws;;e czynniVi 
vr Austryi.'Poiacy mają w Galicy; rusinów, 
nie mogących iść w porównanie z niem:ami 
co do kultury, zamożności, wplywtiw.

O powyższym artykule p-sze „Świat 
Siowiański" w następujący sposób:

„Dużo trafnych spostrzeżeń poczynił 
p. Peniżek, ale do dna rzeczy nie sięgnął 
Wywody jego należtł by r  •upełaić trze nie 
uwagami:

1) W iły  wy berlińskie zwracają s ’e, 
przeciw polakom pizy^ajuiniej również sil 
me, jak p zńciw czechom. ltus ni .są poli
tycznie ekspozyturą !e rlińs ą, a że mróej 
kulturalni id  Semcó--, to przyczyriu się 
tylko do zawisłania sytuacji. AfMgóiiisjn 
Austryi względem Rosyi jest moM:m«ni i- 
bosie< znym, bo może wyjść ró wneż na ko
rzyść rusinów, a n  e polaków, zah żnio od 
Ugo, czy linia polityki austryficko-niemic-

ckiftj biegłaby ku Warszawie, rzy w stronę 
Kijowa. Rusini, a nie polaey mają tedy wy
jątkowo korzystną sytuacyę w Austryi, bo 
dopomaga im i antagonizm do Rosyi, i so
jusz z Niemcami. Na tern tle należy rozwa
żać politykę Koła Polskiego. Czesi zaś mają 
jedno zasadnicze ułatwienie, na które p. P e 
niżek nie zwraca uwagi, ża całe Czechy są
w granicaehf Austryi.

2) Nie byli i nie są polac.y oportuni-
stami nawskroś, bo zasady, i cele Koła Pol
skiego były zawsze niewzruszone i niezale
żne od żadnej konstelacyi politycznej; opor- 
tunistami byliśmy tylko w doborze środków, 
a oportunizm ten polegał na zachowywaniu 
reguły: z dwojga złego wybierać zawsze 
mniejszo.

3) Co do stanowiska Koła Polskiego
wobec czccbów, powinien był p. Peniżek
uwzględnić, że najpierw nie było czechów 
całkiem w parlamencie (polityka abstynen- 
oyi), a potem przyszły tylko reprezentacje 
rozmaitych stronnictw ; czeskich—ale naród 
czeski, jako tak i—w parlamencie reprezento
wany,,całkiem nie był. Ma to nastąpić do
piero teraz, jeżeli dojdzie do skutku solidar
ny Klub czesai, czego pojący oczekują nie
cierpliwie, jako rseczy potrzebnej także dla 
pohkiej polityki i dla dobra polaków wielce 
pożądanej'.
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Awantura w sejmie.
N a  ś r o d o w e m  p c “i e d z e n in  gpjmu lw o w s k ie g o  

H e n r y k  Lr. B a d rr . i  o d c i y w l  s p r a w o z d a n ie  o r e n ta c h ,  
p rz y z n a w a n y c h  rob o tn ik o m  g a l ic y j sk im  w  N ie m c z e c h .  
P r z y  te j  sp osobnośc i  U k ra in iec  S t a r a  -h w to n ie  n a 
m ię tn y m  ż a l i ł  s i ę  n a  to , żo z a w ie s z o n o  go  w  u r z ę d o 
w a n ia .  j a k o  w ó j ta .  S t a r u c h  u d e r z a ł  p i ę ś c i ą  o p u lD it  
i w oła ł :  c D o p ro w a d z ic io  do a n a r c h i / . ^ Z s m k n i j c i a  Lu 
6ę! W  G a l ic y i  n io m a  k o n s ty tu c y i l  O d p o w ie  za  lo 
B e li r / , jń sk i ,  j e ż e l i  n ie  tu ta j ,  to  p r z e d  n a r c d e m U  K o m i
s a r z  r z ą d o w y  G r o d z ic k i  o d p o w ie d z ia ł  S t a r n c b c w i  w  j ę 
zy k u  po lskim , S ły szą c  to  r u s in i  z a w o ła l i :  « P o  rusku!*  
M a rs z a łe k :  « P ,o s z ę  n :e  p r z e s z k a d z a ć !  R e g u la m in
o p ie w a  w y r s ź n io ,  że  j ę z j k i e m  u rz ę d o w y m  so j inu  j e s t  
i ęzyk  polski!  K a ż d e m u  p r z y i ł a g u je  p r a w o  m ó w ie n ia  
po p o lsk u  lu b  po  rusku !  N i k t  n i e m a  p r a w a  n ikogo  
z m u szać  do  p r z e m a w i a n i a  w  ty m  iu b  ow y m  języ k u * .  
W ó w cz as  ru s in i  z a c z ę l i  b s ł i s o w s ć  i w o łać :  tPrzcdft :- . -
w ic ie l  w f-d / .y  n i e  j e s t  poiakir-m!> M a rs z ;  ł . k  o d p o w ie 
d z ia ł :  t M c ż e ó o  d o c h o d z ić  p r a w  n i  d ro d z e ,  p r  y s łu ^u -  
j . y  ej  p c s ' o r i  T u t a j  n ie  m a c i e  p r a w a  n ikogo  z m u s zać  
d> p r z e m a w i a n i a  w innym  języku!*  K u s in i  o d p o w ie  
d f io l i :  . W ł a d z a  m a  p i e r w s z y  o b o w ią z e k  p r z e s t r z e g a 
n ia  lo jH n-jfc i  i  rO w no u p ra w p io n ia !*  S łow om  tym  to 
w a r z y s z y ła  w r z a w a . ?  M a r s z a ł e k :  « R ó w n o u p r a w n i e n :a 
co d  i o k rz y k ó w  niem»!>

Skandal koionizacyjny.
—)00(—

Wczoraj iaż pisalAmy o tem, że kolo
niści' Biamiefcy w<;stępują"z protestami prze
ciwko komisyi jpol^nizacyjnpj.

W s ; ra«Pi tt j znajdujemy ci. kawe wy- 
jóśii enia w „Słowie Polskiem", które pisze:

„Przed sądom poznańskim rozpoczął s ę  
bardzo intorecujący pł'Oces, -wyioczony jedne
mu z kolonistów niemieckich w Żubikowie 
pod Poznaniem prz> z uro.odników banku 
geniiŁnizacyjnego „Landbank ' o cbrazę.

„Proces ten jest następ;tw<:m wzburze
nia panującego wśród kolonistów, ściągilę- 
tych przez Laudbank do Żabikowa z wszyst
kich stron świata, swłasz -za 7. Rosyi, a za
wiedzionych w swoich oczekiwaniach, Jak 
okazało się w tym procesie, do sądu po
znańskiego wniesiono przez tych kolonistów 
91 skarg o odszkodowanie względnie o ob
niżenie cen kupna, ponieważ sprzedane osa
dy nie odpowiadają wcale umówionym wa
runkom. Na podstawie przesadnej reklamy 
i czczych obietnic zwabiono ioh z dawniej
szych siedzib i osadzono z poręki „Land- 
banku“ na owych koloniach o piasczystej i. 
nieurodzajnej glebie. Obiecano im dostar
czyć bezpłatnie, odnośnie po nizkLh cenach 
zboża na zasiew, nawozów, drzew owoco
wych i t. d., ora*, pożyczek bez procentu, 
lecz z tych obietnic nic dotychczas nie do
trzymano. Osadnicy, utraciwszy z&ufaaiedo 
„Landbanku“ 1 władzy państwowej — udają 
się, celem obroDy swych interesów i dc cho
dzenia swych praw do polskich adwokatów 
i wstępują do socjalistycznych, a częściowo 
i do polskich organizacyi robotniczych. Ko
lonia żabikowska podkga nadzorowi pań
stwa, to też obie kowisye, speeyaina i ge
neralna, podjęły się zbadania p re tens ji  wy
nagrodzenia i niedostatków w drodze włas
nej rdmlnistracyi, lecz niezadowoleni kolo
niści nie chcą się z niemi wdawać w ukła- 
uy, oświadczając, że poddadzą się jodynie 
jurysdykcyi sądów zwyczajnych, Grozili, że 
każdy zaku3 komisji wstąpienia na ich par
cele, odeprą przemocą — z pałkami w reku.

„Przywódca kolonistów, oskarżony obe
cnie o obrazę, Linnekohl, scharakteryzował 
bank germanizacyjny, jako „towarzystwo 
szachrajów“, którego robotę popierają wła
dze państwowe, a na termmie, na k tóry  za
wezwano kolonistów dla wysłuchania ich 
skarg, nazwał dyrektora „Landbanku“ oszu
stem i złodziejem. Stąd proces, a toczące 
się rozprawy rzucają rzeczywiście bardzo 
charakterystyczne światło na przeciwień
stwa między tem, co kolonistom pizyrze- 
tr&no, a co zastali na swoich o-adaoh. Oka
zało się, że sprzedano im po 1500 marek za 
morgę ziemię zupełióg jałową, przemilczają'.', 
te  gminie i fabrykantom przysługuje prawo 
nabycia od nich tej samej ziemi po 300 ma
rek za morgę, że budynki walą sie, są nie
zdatne do mieszkania, są wzniesione wbrew 
wsrell.im przepisom policyjnym i sa.-adom 
hygieny. Jakkoiwiek proces* t w y  się o o- 
brazę, sąd pod wrażeniem zdumiewających 
reweia- yi postanowił pozwolić oskarżonemu 
na przeprowadzenie dowodu prawdy swoich 
zarzutów. Z reszt;) to. co już ujawnione zo
stało, w js tg rc iy  zunełań r.a scharakteryzo
wanie sposobu, w jaki „patryotyczny" 
„Landfca ;k* pracował nad „obroną niemczy
zny przed polskiem niebezpieczeństwem"

możliwić jej dowóz. Gdvby rząd francuski 
swe pogróżki wykonał, złamałby po części 
traktat handlowy i naraził spożywców na 
znaczne straty.

Dzięki przywozowi nafty, galicyjskie 
ceny nafty najtańszych gatunków spadły we 
Francy i na 20 fr. za hektolitr, tak że kon
sument francuski otrzymuje naftę po cenie 
o 35 — 40“«, tańszej. W razie zamknięcia 
granicy dla nafty galicyjskiej, ceny niewąt- 
)kwie podniosą się o 12—15 fr. za 100 ki- 
ogr., oo uczyni wobec konsumcyi, docho

dzącej do « i ćwierć mil. cnt. m., około 60 
mil. ir. nadpłaty. Ganeza zatargu jest na
stępująca: Gdy przemysł zaftowy w Galicyi 
rozwinął się tak, że spożycie krajowe nłe 
mogło wyczerpać całej wytwórczości, rafi- 
nerye musiały rozejrzeć się za innymi ry n 
kami zbytu, a między nimi i za Francyą. 
Francuski syndykat dla handlu naftą prze
ciwny był wwozowi nafty galicyjskiej, n a 
tomiast rząd w interesie spożywców chciał 
przywóz ten ułatwić. Wtedy syndykat fran
cuski chciał porozumieć się z kopalnieml 
ł?aIioyj3kieml nafty, aby przywóz do 
Francy! możliwie ograniczyć i sprzedawać 
całą ilość nałty syndykatowi, jak  to czynią; 
„Standart 0.1 Coxnp.“, oraz rosyjskie i ru 
muńskie ruŁnerye, Rafinerye custryackie 
na układ ten nie przystały.

Wobec tego syndykat francuski zbudo
wał w Dm anowie wia3tią w fL ery ę ,  a >y w 
porozumieniu z raflceryami, należąćemi do 
„Vacuum OK Cump.“ zwalczać przemysł g a 
licyjski. Na to odpowiedziały rafinerye ga
licyjskie i węgierskie porozumieniem obron- 
nem. Usiłowania porozumienia się z  rafi- 
neryą francuską były bezowocne. Wtedy 
rząd wystąpił czynnie w obronie przemysłu, 
w którym inwestowano prawie miliard ko
ron i który zatrudnia przeszło 40 ly«. robo
tników i pracowników. Akcya rząau  pole
ga główii*e na popieraniu łączności rafinery! 
gal cyjskich i węgierskich w celu zwal
czenia konkurencyi amerykańskiej i f ran 
cuskiej

W akcyi tc-j rządu a u  tryaokiego rząd 
francuski widzi niebezpieczeństwo dla kapi
tałów francuskich, w obronie których rozpo
czyna częś iową wojnę celną.

„N. Fr. P resse ' otizymuje ^c. 12 b. 
m. nastę ującą w tej spraw e informacyę z 
Paryża: Do tej chwili rząd francuski nie 
cofnął uwolnienia nafty austryack ej cd t. 
zw. surtaxe d'entr$p6t.

„Gazeta lw o w s k i  d .n  si, że w mini
sterstwie handlu w Wiadniu rozpoczęła się 
dnia 13 b. ni. konferencja  z reprezentanta
mi przemysłu naftowego w sprawie kruków, 
jakie przoiiBięwziąćby należało wobec zamia
rów rządu francuskiego.

Z  W i l n a .
Zatarg celny Asiftryi z Francyą.

—)oo(—
Na gruncie walki rządu auMryackhgo 

z trustem naftowym „Yacuum Cii Cornp.' 
i z francuską rafmeryą ropy naftowej w L;- 
m nowie powstał — jak wiadomo — zatarg 
7, Francyą, która, występując w obronie 
francuskie;o tow arrystwo, postanowiła taft 
p .dn itść  cło na naftę ausłryacką, aby unie

—)oo(—
12 go września.

Zdawało się, ż», po odwołaniu przez 
Władze administracyjne b skupa Cieplaka, 
..czarr.osfccińcy“ spoczną na laurach i zrzDa- 
ją dobrze zasłuż,omgo spokoju, tymczasem 
„Wilens. W iertnik", niezmordi w any w ak 
c j i  podburzającej, wypalił sążnisty artykuł, 
w jeszcze jaskrawszem  świetle fałszywych
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denuncy&cyi opisujący akcyę polilyezL.,, ja
ką niby była wizytacya pasterska.

Oto parę ustępów:
„Ribkup katolicki, występując w roli pryma

sa jakoby świeżo odrestaurowanego .Kró
lestwa ud morza do morza “ urządził pochód 
demonstracyjny po miasteczkach t siołach 
tej Białej Rusi, na którą tak wzrastają apa
tyty poloniaatorów.

~„Cel I znaczenie demonstracyi oczywi
ste i zrozumiałe. Księży katolickich z ta
kiego gruntu musi usuwać prawo i admini
stracja. ponieważ publiczna obraza panują
cej w państwie cerkwi, podszczuwanie je
dnej części ludności przeciwko drugiej, — i 
przeciwko państwu — są to objawy, któ
rych zn*eśc nic może żadna władza, ceniąca 
własne dostojeństwo i trwałość".

„Wilens. Wiestnik* doradza stosowanie 
„bardziej radykamycn i systematycznych 
środków*

„Jeżeli Watykan (to są siową auten
tyczne) nie może lub nie chce ujarzmić wy
zywającej i szaodiiwej dla państwa rosyj
skiego działalności swego dnehowieństw&, 
to z konieczności muszą się zna lenić i nasze 
stosunki względem niego; państwo 1 jego 
instytucje prawodawcze — powinny wziąć 
na siebie .samodzielną inieyatywę w dzie
dzinie ochrony własnych praw od zakusów 
koiporacyi, dążącej do stworzenia własnego 
państwa w państwie rosyjskiem i pracującej 
na szkodę tego ostatniego*.

Z puwiatu kowieńskiego donoszą o 
otwarciu tam kowieńskiego Towarzystwa 
kredytowego, którego zarząd znajduje się 
w Kownie. Kapitał zakładowy 2,000 rb. wy- 
pożyozeny został ze śrsdków państwowych 
kao oszczędnościowych za solidarną odpo
wiedzialnością stowarzyszonych na lat 30.

Na takich samych zasadach powstało 
Towarzystwo kredytowe w powiecie wiłko- 
młerąkim.

W Kownie przy 4-o klasowej szkole 
miejskiej od 1-go października funkeyono- 
wać zacznie oddział pedagogiczny z k u rs6 u i 
dwuletnim, dla przygotowywania nauczycieli 
szkół początkowych. Kursa przystępne dla 
kandydatów bez różnicy płci; zdolniejsi a 
biedni otrzymywać będą stypeud^um 75 rb 
rocznie.

W powiecie wllejskim olbrzymi pożar 
obrócił w proch cale miasteczko Wurenlec. 
Jednocześnie stanęło w ogniu przeszło sto 
budyniów; o ratowaniu mowy być nie mo
gło. Straty obliczają na przeszło lu0,000 rb., 
mieszkańcy pczoctah w zupełnej nędzv, zur 
ganlzował się komitet dla zbierania ofiar na 
pogorzelców.

W Birżach i okolicy, dzięki pomocy 
ziemian, a szczególniej ordynata hr. Tysz 
kmwlcza, podnosi się szybko poziom kul 
turalny miejscowej ludności.

Pomimo mieszanej ludności (polary, 
litwiui, łotysze ł nienmy), stosunki miej
scowe tak się ułożyły, że nie byfo wypadku 
jakiegokolwiek ich rozjątrzenia.

E. W.

Z prasy rosyjskiej.
Cicho było o sprawie chełmskiej w 

ciągu wakacyi.
Ale sesya Dumy się zbliża, a trubado- 

rowie nowowreiiiienscy zaczynają uderzać 
w swe lutnie.

W 08tam'm numerze organu Suworiua 
pisze pfuf. Filewicz:

„Cals ta  glośua sprawa chełmska jest litera 'nen  
powtćrzenieu takiego samogo hałasu, jaki od nociĄtku 
wieku ubiegłego powstał i trwał a i  do ijóltego diio- 
suttka lat z pjwedu R aji ztuhoduiuj

„Dla ki. Czartoryskiego i Jego pomocnlkfi" cały 
zachód iosyjski był t«ku_ s<unym „po’skim krijen, , 
polską wła loicią, jaką jest Chełnsz^z/zna Ola dz'sia)- 
szycl polaki w. Czartoryski ópionuł cesarzom i Ale
ksandrowi 1 tak^ samą pioiankę, jaką dziJ uurą o 
Chełmszczyźuie polscy mówcy, pisarze, citonk w < Kola 
Polskiego w Wiedniu i członkowie cbiłmakiej podkomi
s j i  Dumr Piosenka ta rozlagała się aż do roku 09.

„W rok a 60 na wiecu studenck m w Kijowie 
pew'«n atndint, rosyanin, powi dział: „historya •>  au- 
czy o tom. Ze ten kraj, to nie Polska". Na to atudeni 
polak odpowiedaiał głośno: .rue historya, tyłki U itria- 
łuw*. Replikę tę przyjęli ok askami polacy, gi isząa 
uwagę drugiego studenta „uiotylko historya, ale i sta
tystyka". m e  rezultat oklaaków polskich przejawił 
się w Ol roku, kiedy to kijowscy studenci złożyli cesa
rzowi adres patryotyczny z protestem przeciwko pre 
tensyom polskim do kraju zacnoaniego — i to o półto
ra roku przed ogóinem skirdamom adresów w kwest/i

polskiej! Sons polskiego hasła .za naszą i waszą wol
no1̂ *  był najpierwej oceniony przoz młodzisż połu
dniowo-rosyjską. 63 rok dowiódł, iż ocena ta była 
duszna.

„W tern samem szóstem dziesięcioleciu puścili 
poiacy w obieg brudną insynuację na wydawnictwa ki
jowskiej komisji archec graficznej. Komisja akowska 
na to .znajm ła, Ze każdy może oglądać oryginały o- 
ółoszonyur aktów, a  wkrótee potem t  rozwoiem nauki 
listoryczuej w nosyi rozwiały się ostatecznie wszelkie 
wątpliwości co de charakteru Rosi zachodniej".

Z rozwojem .nauki historycznej* przy
szli oto tacy „profesorowie* jak Iłowajskij 1 
Filewicz i bez gadania zaanektowali na 
rzecz prawdziwych rosyan całą „Ruś zacho
dnią* aż pod Kraków.

Anegdotki zaś o petycyacn studenckich 
i wiecach mają być w iej .nauce historyczr ej* 
jednym więcej „faktem" na dowód, że bia
łe jest czarnem.

Dzisiejsze studenckie stowarzyszenia, 
w roJ^aiu „Dwugłowego Orła" kijowskiego, 
jeszcze lepsze „p*tycye“ potrafią pisać...

„Birżewyja Wiedomosti* zastanawiają 
się nad tom, w czyjej reaaKcyi zostanie u- 
cbwalony projekt nowych ziemstw dla Ru
si i przychodzą do wniosku, że ostatecznie 
tiiojękt najbardziej karykatuialny coś da 
krajowi.

„Traktując sprawę zupełnie na chłodno niema 
w tom tak wielkiego moszczęśc a. Czy to w rodakcyi 
Dumy, czy w redakcji Racy Państwa, obcięte, zdefor
mowane, w gorszym gatunku ziemstw o dla 6 gubemii 
zachodnich wszystko jedno jest tak samo niedługowie- 
czne, juk ta j a rody i , spoaai u  ziemskiej", któu, ob
darzył kraj zachodni nieboszczyk ros Plew*.

„A nawet niezupełnie dobre, a nawet najgor
sze „zieir twó‘ , w jakiejkolwiek formie wyjdzie z ko
misji, Zdolne jest jednak pchnąć gospodarkę miejscową 
na nowo tory".

Ten swój optymizm zbija jednakże ga
zeta petersburska sama, mówiąc poniżej:

.Nowy projekt znosi głl ną zasadę gospodarki 
ziemskiej — równouprawnienie ludności opodatkowanej. 
Wprowadza cn do życia ziemskiego politykę, a ca goi- 
er* jeszcze — zabawę w politykę".

Jakież więc będą te ,tory“, n* które 
wkroczy nowa gospodarka ziemska?

(J)

s
I l l l i t i l t j L

D i*  18 ( i)  Jozefa W.
Jutro 19 (2) Januaryusza.

kłfik^a iw a n  geaz. 6 a. 01. 
Zachód t l i  .ca i. «ia- 5 m. 39 
DłaiwM dala |( 4 a .  11 a .  38.

— Z kroniki kośoMneJ. Dnia 15 b. m.

Sowrócili do Żytomierza J. E. ks. biskup 
iedziałKOWski i z w izytacji kanonicznej 

radomyskiego dekanatu J. E. ks. biskup 
sufragan Żarnowiecki wraz z ks. sekreta
rzem Zdanowiczem.

— W sprawie odziały I obuwia dla b'e- 
dnej dziatwy. Komitet pań z wydziału „roz- 
dawnlctwa odzieży'1 kij. T-wa dobroczynno 
ścl kołacze do serc litościwych, prosząc o 
nadsyłanie ciepłych nbr-ń, paltocików I o- 
Lunin dla. t/oh  f  idaków, którzy .pozbawie
ni ciepłego okrycia, często do szkół, ochro- 
nek i rzemieślniczych zakładów, chodzić nie 
mogą. Zima się zbliża, sprawiamy naszym 
dzleulom novn ukrycia 1 ubranie, nie sprze
dawajmy uiarych, n!e zbogacajmy tandacla- 
rzy, ale edlajmy wsryotko, co dla nas już nie
zdatne, tym, którzy nie mają za co sprawić, 
a swoje dzieci nie mniej od mas kochają. 
„Dwa razy daje, kto prędko daje" więc 
apleszmy, a Towarz. do o to c z , z wdzięcznością 
przyjmie dar każdy w awem biurze (M.-Ży
tomierska Nr. 8) codziennie w godzinach 
biurowych od 10 do 5-ej po poład.

— Z Dwa Neslora-Laiopisca. Dnia 1 9  
września w niedzielę o g 7-ej wieczorem, w 
V-em a u d y t oryum uniwersytetu Św Włodzi
mierza na zebraniu Historycznego Towarzy
stwa Nestora-Latoplaca odczytane będą na- 
ctępujące referaty:

1; Człon, rzecz. M. Jasiński; „Pamięci 
A. W. Romano wicza-Sław ateńskiego".

;) człon, hen. G. Afanasjew: „Pamięci 
W. K. Piskorskiego*.

3) człon, rzecz. J. Jaworaki: „Zaginio
na księga zacbodnlo-rosyjaka 1629 r.: „Dia
log o śmierci.*

4) człon, rzecz. N. Storożenko: „Nowe 
dane do biogr^fił N. I. Kostomarowa “

— Z uniwersytetu W poniedziałek d. 
20 września, zakończy się zaliczenie w po
czet studentów osób wyznania mojżeszowe- 
go. Żadnych starań o zaliczenie ich ponad 
normę uniwersytet w roku bieżącym robić 
nie będsie: w poczet studentów będzie zalt- 
caonych iydow tylko 10% ogoinej ilości wstę
pujących.

Dn. 25 września zupełnie zakończy się 
pizyjmowaule wstępujących byłych studen
tów kijowskiego uniwersytetu i studentów, 
przechodzących z innych uniwersytetów.

— Wykład w*tónny. Mianowany dn. 
23 sierpnia r. b. pruhsor nadzwyczajny na 
katem ze fizjologii W . Czagowiec wygłosi 
dn. 23 wrze^n!a, o godz. 12 w aktowej sali 
uniwersyteckiej wstępny wykład na temat: 
współczesne zadania fizyologii, jako nauki o 
życiu *

— Zaprosihy z Rumunii. Rada profeso 
rów uniwersytetu rumuńskiego w Jcssach 
nadesłała do kijowskiego uniwersytetu za
prośmy na uroczystość, która ma się odbyć 
w dniu 16—18 października r. b , jako w 
rocznicę 50-letnią Utnienia uniwersytetu.

— 0 udział w kongresie. Minister o- 
światy zaproponował kijowskiemu uniwersy
tetowi wydelegować uczonych na m / .c y  się 
odbyć w roku 1911 w Pzymłe międzynaro
dowy kongrts w sprawie walk* z gru
źlicą.

— Z politechniki Dyrektor politechni 
kl kijowskiej przypomina studentom, iż o- 
prócz list z wyszczególnieniem ich stanu 
materyalnegs^składtnych „komisy! ekono
micznej*, należy składać specjalne podania
0 zwalnianie od wpisu na imię dyrektora 
pelitachnlki. Podania te Dędą przyjmowane 
tylko do dnia 20 gc b. m , złożone zaś po 
wspomnianym terminie rozpatrywane nie 
bąaą.

— Posiedzenie rady miejskiej. Przypa
dające na wczoraj posiedzenie rady miej
skiej zoctało odłożone na poniedziałek.

— Ki 61 czarnogórski I związkowcy ki
jowscy. Giowr*a izba* kijowskiogo oddzia
łu związku narodu rosyjskiego otrzymała 
wczoraj od adyutanta króla czarnogórskie
go, Popowicza, telegram następującej rreści: 
„Król rozkazał ml wyrazić w Jego Imieniu 
wdzięczność ozłonkom kijowskiego oddziału 
związku naredu rosyjskiego za przesłane 
przez związek życzenia z okazyi ogłoszenia 
k°. Mikołaja króLm Czarnogóry*.

— Jubileusz. Kijowsira adwokatura 
przysięgła postanowiła uczcić 25-letnlą rocz
nicę pracy sekretarza konsultacyi adwoka
tów przysięgłych Gigi Malutinei; rocznica 
upiyi ęła w d. l  września r. b. P. Malutina 
na posadzie sekretarza konsultacyf adwoka 
tów przysięgłych prz?żyła 5 prezesów kon 
8ultacyi: Abramowicza, Dynowskiego, Knol- 
la, bogdanowa I Orłowa. Jubileusz obcho
dzony będzie w pierwszych dniach pa- 
źdslernika.

— Echa naouiyi w intendenturze. Wo
jenny sę lzla śledczy pułk. von Roemer obe
cnie prowadzi śledztwo pierwiastkowe w 
sprawie nadużyć w kijowskion warsztatach 
ir ni Jurów,. Obecnlg w  ,ciągp a dni bądany 
był b. zarządzający warsztatów pułk- ćyga  
now. Jak słyszeliśmy, nadużycia w war
sztatach mundurów sięgają kilkuset tysięcy 
rubli.

— W sprawie wyborów miejekiob. Wozo
ra,1 zarząd miejski rozpatrzył skargi wybor
ców na niedokładności, popełnione przy u- 
kładaniu Ust cyrk. sUrokljowskiego, podol
skiego, płosklogo, łybedzklego, rukiano-rle- 
tklego i  pecterskiego; niektóre wargi n- 
względnione.

— W oprą wio teatrzyków. Prośby wła
ścicieli teatr Ty kó w „Glfmp* i „Apollo* o co
fnięcie rozporządzenia o przeniesienie tea
trzyków na przedmieścia poparł i prezydent 
miasta, p Djaktw za względu na te. że 
miasto, pobierające dość znaczne dommJy 
w postaci podatku restauracyjnego, również 
Jest zainteresowane w pozostawieniu ich na 
dawnem miejscu. Na wstawiennictwo p. 
DJakowe, gubernator kijowski zgodził się za
wiesić wykonanie swego rozporządzenia n»
1 rok, oświadczając, iz po tym terminie kwe- 
stya zostanie rozpatrzona ponownie.

— Zawieszenie żeglugi. Z powodu nis
kiego poziomu wody w Dniepne między

Smoleńskiem ł Dorohobużem,na Dniestrze zaś 
między Tyraspolem a Monylowem podolskim 
wszystkie statki towarowo-pasazersuie prze
stały kursować.

— Skąd wiadomości. Główny z«rząd 
intendentury Łwróclł się z zapytaniem do 
naczelnika intendentury okręgu kijowskiego, 
czy znajdują potwierdzenie podane przoz ga
zety wiadomości o fakcie, Jakoby przysłane 
intendenturze kijowskiej z Warszawy 75,000 
par butów okazały się niezdatnemi do uży
tku i kto tu j is t  winnym nadużycia. Jedno
cześnie główny intendent zapytuje, kto mo
że komunikować prasie podobnego rodzaju 
wiadomości?

— Watka z chotarą. Główny zarząd in- 
spemora lesarskiego zawiadomi! gubernat#- 
ra kijowskiego, lż Najwyżej zatwierdzona 
komlaya do walki z dżumą i cholcrej uznała 
za możliwe dopuścić na posady lekerzy w 
miejscewośeiaoh objątycn przez epldymie, o- 
soby, które ukończyły wydziały lekarskie 
zagranicą, gdzie zdały egzamin państwowy, 
lub przynajmniej w ciągu dwóch lat prakty
kowały w jednym ze szpitali zagranicznych

— Reforma dorożkarska. W dn. 2» 
b. m. odbędzie się posiedzenia komisy! do 
spraw dorożkarskich dla omówienia lormy i 
sposobów prowadzenia nowych przepisów, 
obowiązujących dorożkarzy kijowskich. Przud 
posiedzeniem komisy* będzie oglądała do- 
roziri wszelkiego rodzaju, wyrabiane przez 
lm.jstrów kijowskich dla uptalenła jednego 
typu, który następnie zostanie wprowadzony 
W Kijowie. W tym cslu zarząd miejski za
wezwał wszystkie wauztaty kijowskie, wy
rabiające powozy, do przysłonią swych do
rożek.

— Cholera. Do szpitala Aleksandrow
skiego przywieziono jednego cnorego z o- 
bjawaml cholery, analiza bakteryologiczna 
m i stwierdziła jednak w dniu wczorajszym 
ani jednego wypadku ebolary.

— Według danycn gubarnialnego za
rządu lekarskiego w ciągu 2 dni ostatnich 
w guberni! kijowskiej Oprócz Kijowa) za 
eberowało na cholerę 152 osoby, zmarło 69. 
OgoDm od początku epidemii w gub. kijów, 
oklej zachorowało na cholerę 6,055 osób, z 
których zmarło 2,404.

— POŻARY. OnegdaJ ifioozoram przy nil flo  
stickńj Nr. 2  peżar m iszczjl drowuiany dom Jadno- 
cześnin wytocht ogieć w domu BtruniŁ przy W. Żyto
mierskiej Nr. 3°. Starokijowska straż ogniowa stłumiła 
pożar.

— POD TRAMWAJEM, Onegdąj na Komirn- 
♦ynowskiaj tramwi j najechał na ekvripaż I. Pimogina. 
ro n Jz  został połamany, koń poraniony. Według P. 
itra ta  jego wynosi koło 215 rb.

— OCIEŃ W  TRAMWAJU. Dnia 10 września 
w nocy na Lwowskiej uhej zapaliły się «w tramwsju 
druty komutatora: Ukazat się duzy płomień; pręako 
wszakże zosial stłumiony.

— OFIARA NIEOSTROŻNOŚCI. Onegdaj w o- 
bozie u» Syren został zabity przez nieostrożneść ordj- 
nans jalnego z pułkowych adjntantów niejaki Tugar. 
Zajęty Lyl un układaniem rzeczy oficera, a  jeden z 
żołnierzy, kt6ry przyszedł nu chwilę do namiotu, oglą
dał rewolwer należący d j  adyutanta. Rewolwer był 
ortuity, oczem żołnierz nie wiedział; nagle rozległ olę 
strzał, który Tngara położył na miejscu.

— KASA ADMINISTRACYJNA. Z rozporzą
dzenia gubernatora skazane p. Joz»fi9go, właściciel? 
aomn przy K^tuiecznej Nr. 48 za nieporz.rdne prowa- 
d si ni Juiązki meldunkowej »  grzy ’ńę yr kwooie 
150 rb. Stróża domu Uwolniono ze służby.

— KRADZIEŻ. S. BfkoWowi Ra u!, Bćzakow- 
skioj zrabowano pov óz wartości 2b0 rb., pozostawifwiy 
bez dozoru. Złodzieja Syricaja ujęte na Bulwarze Bi 
bikowskim.

z iĄtOw.
Napad kbrojny.

Wczoraj kijowska Izba sądowa przy udsiale 
przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawa Emiliana 
Sulnyja, Iwana Jaticzenkl i Wincentego Zielińskiego, 
etkurżonych o napad zbrojny na karetkę pocztową, za
bójstwo i opór zbiujny polioyi.

P .eo i miała miejsce zrana dnia 6 kwietnia roki 
zeszłego. Na karetkę pocztową, wicząca podróżnych 
z Brnsitowa powiatu radomydkiego do Aljowa ru  ezv  
sie napadło J złoczyńców, uzbrojonych brauniogi. 
Jeden z napastników stanął przed końmi i wycelował 
rewelwer w plers woźnicy, pozostali zatoczyli kerstkę 
i kazai, poe j  hodzić z niej podróżnym, KtOrj a  oaołem 
odebrali 2'JO rb. 40 kop., poczem znikli m sąsiedn'm 
le ile. Podróżni po p-zybyciu do Światcszyna zawiado
mili o jn jśriu  miejstow. policyę. Zarządzono pogoń 
za złoczyńcami. 8trał a . D irbtlar spotkał wizrztkieb 
sześciu w pobliżu wsi Soliowrza Borssezagówka. YTs- 
i wani do pomocy okoliczni wlcsoianie otoczyli lob 
i starali się pojmać. W  odpowiedzi posypały sie sirza 
ły rewolwerowe, którymi tabici zoefali włościanie 
Właz Bnchłnteifko i Maksym Jarossenkc oraz rauCny 
strażnik Diehtiar i 5 włościan. W tedy dwaj włośMz. 
nie zaczęli ze swej strony strzelać śrotem z dahtltó. 
wek i zranili 2 rozbójników, s  których jwden satyeb.

miast się zastrzelił, przyłożywszy rewo5wyr do stroni. 
Pozostali pięciu zbiegli w stronę wzi Żn'an, puzie 
spotkali 2 miejscowych mieszkańców, Siedl&rcnsę i Pła- 
tonienkę z końmi. Ponijważ nie Pacieli ich odilać do
browolni#, strzelono do nich z rewolwerów. Obaj od
nieśli reny, j rzyć z—n Siedlarenko tegoż dnia zmarł. 
Bandyci po 2 dosiedli kom, piąty i as pobiegł piechotą. 
Po drcize 2 z nicr, widocznie ra n u . zaztrzelili s.ę. 
Pozostali 3 uciekli w stronę lu k u  ierańikiego. Tu 
dwóch z nich udało się w stronę wsi Chotowo, tr ie d  
zaś w kierunku lasu gołońejowikiego. Pierwszym 
dwom udało się zbiedz, trzeci zaś zwróaił na aisbio 
uwagę kowala Protopopona, który go zaczął ścigać, 
locz zaraz został zabity. Rozbójnik uciekł.

Pierw izą wiadomość o napadzie otrzymano w 
Kijowie o g 12 w południe. Natychmiast po.icmajster 
wytłał na miejsce oddział policyi koni i oj pod dowódz
twem Motkalenki. Do oddziału przyłączyli się agenci 
policyi śledczej z 2 paami. Przetrząśnięto kadecki la
sek, lecz nikogo podejrianogo nie znaleziono. O godz. 
4 po pcł. polieya kijowska zaalarmowana została no- 
wemi wieściami o napadzio na poolizką pustelnię. P o 
lic ja  i kozaay przybyli na Demijówkę i tu zaczęli po
szukiwania trzech pozostałych n~zv życiu zbójów. Q'ia- 
zało się, że oi dwaj, którzy udali s ę w stronę Choto- 
wa, spotkali włościanina Litowozonkę, który za opłatą 
dowiózi ich do wsJ. W Cbotowic umówili się z Dieia- 
kim Topezyjem, który przywiózł Ich do Kijuwa. Ogół m 
we wszystkich starciach zginęło 7 osób: 3 bandytów, 
3 włościan i 1 kozak. Po udyw ie kilku miesięcy po
l ic j i  aresztowała S r.n jja , Jatrtzenkę i Zielińskiego, 
w który ci na śledztwie i wczonj na s (dzle poszkodo
wani podróżni, strażnicy i włościanie poznali uczestn - 
ków napadu na aaretkę pocztową. Bronili ich pcm. 
aŁw. pr :y. A. Nsjmnn i M. Y^ajablit.

Po rozpatrzeniu sprawy Izba ogłosiła wyroić, na 
mocy Mćrego Iwan Jnizczeoko i Wincenty bieliński 
skazani zastali na pozbawienie wszystkie! praw stanu 
i zeslanio do ciężkich robót r a  lat 10. Emiliana Sal- 
nyja uniewinniono.

TEATR I MUZYKA.
Z  opery.

D. 16 b. m. po raz pierwszy ze Fceny 
operowej dał się słyszeć znany ju i kljowla- 
nem z występów koncertowych bas p. Z. 
Zkwrocki. Śpiewak wystąpił w Mefiście z 
„Pauata*, roli ogranej do przesj tu, a wciąż 
jeszcze przeluwanej na róńte sposoby, roli 
tein trudniejszej, im bardziej staje się ona 
popularną, a wiadomo przecież, Iż *iemasz 
takiego basa o europejpkiej sławie, któryby 
w niej właśnie nie sięgnął po pierwsze wa
wrzyny Pierwsze zjiwienlo sfę p. Zawioc- 
klego przed szeu ią  nublictnością, aczkol
wiek dla wielu względów (których przyczyn 
przedewszystklem szukać uależy w szalonej, 
a zrozumiałej tremie śpiewaka) nie zasługu
je na mianu świetnego, me mniej jednak 
uwatam za krok f? Jego artystycznej karye- 
rze Dardi,o pomyślny, a ju i to z pewnością 
pomyślniejszy, niż mołe o tem sądzić san  
p. Zawrocki, prawdopodobnie cokolwiek znie- 
cLęćony niezbyt entnzyastyczuera przyję
ciem ze strony pubMcznoscf. Jednak zaLd*- 
nie sprawozdawcy polega nie tyle na tem, 
by omówić wrażenie, wywołane przez erty- 
się w pewnej roli na pewnem przedstawie
niu, Ile na tem, by wykazać jego wartość 
ogólną.

Otóż pod tym kątem widzenia p, Z. 
przedstawia się, lako siła bardzo pokaźnar 
Przedewszystkiem wyróżaia go ogromna u- 
nPejętaość śpiewu, wzorowa emiaya głosu 
bez cienia wibracji i zlewania się poszcze
gólny cli dżwlętów. Każda nuta hrzml Ja
sno, wyraźnie, olrągło. Słowem, co się ty
czy szkoły—Jest cna bez zarzutu. Głos p. Z. 
(ba»-o bei*-j4vfto>wem -zabwwieniB) * netnry 
•liny, o brzmieniu, Ltórogo miękność wal
czy o lepszi z metalicinością, zdumiewa 
rotległością skali oraz zesuoleniem registrów. 
Już w kupletach słyszeliśmy przebłyski pra
wdziwego, niosiiumłom go tremą głosu śpie
waka, a serenadę mokhaby zaliczyć do rze
czy artystycznie wykończonych, gdyby nie 
chichot ayabelski, który Bię p. Zawrocklemu 
nie udał Piiną uwagę radzimy zwrócić 
p. Z. na dokładniejsze przyswojenie sobie 
zasad plejiyk! o*.ą? AcenlczneJ -maniire d 'etre , 
albowiem luka, jaką tworzy jego gra, raczej 
jej nłeoDucność, przy współczesnym poglą
dzie nr artystę operowego winna być Jak 
najprędzej zapełniona.

Małgorzatę bardziej niż poprawnie wy
konała zeszłoroczna znajoma p. Guszcslna. 
Nadmienić Wypada, iż śpiewaczka w znacz
nej mierze wyzbyła się nieprzyjemnego „pod
jeżdżania* do tonu. Głos p. D jliniaa (Faust) 
w porówn»niu de lat ubiegłych wzmocnił 
się i nabrai bardziej pełnego brzmienia. Wa
lentyna odśpiewał p. Gorienko.

Przewidywania zaś moje względem p. 
Szteinberga sprawdziły się na „Fauście* w 
zupełności. Ofera ta, specyficznie muzycz-

&)
Edward Piszkowsfri.

^O ZBITK I
Z kroniki kresowej.

— Łatwo to powiedzieć—przeszkodzić, 
ale jak?... Znasz pan Bolesława... Jak ba
lon gazem, tak on „obcwiązkaml polskimi* 
jest wypełniony... on ciągle celebruje... Za
wsze „na straży* jakichś bzdurów stoi... 
Wiecznie przed jakimściś ołtarzem czapki 
uchyla, albo za ołtarz, taK zwane „narodo
we* wojuje...

— Hrabia to uważa za „bzdury®, szy
derczo uśmiechnął się DarkowakL

— Ja, parne Darkowskl, nie lubię ozy- 
chu i blichtru, które na nas tylko batyścią* 
gają, wyniośle nieco odparł Kierdej. O ile 
nasza szlachta tchórzem się podszyła i unl- 
żoneml podłostkami żywot swój łata, o tyle 
tacy panowie, jak Horski, co to ciągle na 
Kraków patrzą, jeszcze więcej bied dla pol
skości sprowadzić mogą...

— I to gorsze, i to gorsze... niewinnie 
potakuje Darkowskl.

— Wróćmy do Interesu... — proponujś 
hrabia...

— Ja z niego nie wyszedłem. Ja twier
dzę, że musimy panu Bolesławowi Horbkle- 
mu pazury powycinać...

— Ale ja k ł..
Darkowski namyśla się chwilę..

- -  Będę mówił otwarcie...
— Łarczo proszę... pochyla głowę Kier

dej, siadając przy stole na drugim fotelu 
i zbierając całą moc mózgu, aby „rozgryźć* 
prawdziwy sens słów Darkowsklęgo, bo oba
wia się, że ten może być właśnie nie
szczerym.

W Unpolu, panie hrabio, wszystko jest 
możebne, zaczyna Darkowski głosem przyci
szonym, lecz debitnym. Wszystko!... Bo On- 
poi to cielętnik błotnisty, w którym zręcz
ny człowiek jest w stanie wiele zrobić. Mó
wiłem już hrabiemu, że eks-wycłunranka 
nieboszczki marozalkowej jest dzisiaj Malic
ką 1 że mąż jej pod zarzutem bardzo pa
skudnej zbrodni siedzi teraz w więzieniu. 
Wiem, że mecenas Horski tędzio jogu o- 
brońcą. To proszę sobie zanotować... A da
lej nie od rzeczy będzie wiedzieć, że pan 
Horski po uszy w długach siedzi I stara cię 
o kredyt w.banku, bo inaczej lichwiarze go 
zajedzą. Wiem również, że wspólny kuzyn 
panów, pan Stanisław Horski, obiecał mu 
swoje żyro. Zważywszy to wszystko, zdąje 
mi oię, że nie trudno będzie resztę dokon- 
cypować... cedzi Darkowski, badając grunt.

— Jeszcze nie rozumiem, powiada 
ostrożnie Kierdej...

— Ach, hrabia nie rozumiesz... Więc 
wytłómaczę. Trzeba znaleźć środek dla za- 
halmowania filantropijnych porywów pana 
mecenasa... Trzeba znaleźć środek dla zaję
cia czasu młodemu mecenasowi jego spra
wami osobłstemi...

Kierdej wciąż patrzył pytaiącym wzro
kiem na Dai kowskiago, który wspaił ręce 
na poręczach fotela, wysunął się całym kor

pusem naprzód i miał wygląd drapieżnego 
ptf_ka, wypatrującego pożądaną zdobycz.

— ran hrabia jeszcze się nie domyśla?... 
żarty, panie hrabio!.,. W swoim czasie roz
wiązywaliśmy zagadki o wiele trudniejsze...

Kierdej próbuje się uśmiechnąć, a Dar
kowski dalej wyjaśnia...

— Napuścimy na mecenasa opinię pu
bliczną, która tu u nas, w Ojpolu, jest niez
miernie rurowa, bo mecenas Horski zamie
rza giubo nagrzeszyć... To oczywiste. Jest 
zły m katolikiem, bo zamierza bronić święto
kradcę; jest człowiekiem rozpustnym, a więc 
niepewnym, ponieważ jego klient, Malicki, 
ma piękną żonę, a nie ma pieniędzy, żeby 
fibroucy swemu zapłacić; w końcu jest zde
klarowanym nicponiem, ponieważ, będąc na
rzeczonym, ma kochankę... Straciłbym, pa
nie hrabio, wiarę w Onpol, gdyby tak spre
parowana dnwua naszej dziury nie ożywiła 
1 gdyby nasi poczciwi a znudzeni onpolanie 
nie skorzystali z materyału tak bogatego.

— To nam nie pomoże...
— Hrabia jak zawsze ma racyę. Ale 

to będzie potyczka podjazdowe, która 1 czasu 
panu mecenasowi dożo zajmie i energię jego 
osłabi... W boju głównym nie ja, ale hrabia 
weźmie buławę...

— Ja?... zdziwił się Kierdej.
— Nie inaczej. Iiauk powinien nie 

otwierać młodemu mecenasowi kredytu; pan 
Stanisław Horski powinien mu odmówić 
swegu żyra, a wssysoy kredyturowie, jak 
jeden mąż, muszą jednocześnie na łeb mu 
zlecieć 1 wyrokami wykonawczymi go zasy
pać... Opinię, bank i kredytorów Ja biorę 
na siebie, pan sędzia Horski—to już rzecz 
pańska...

— Teraz już zupełnie rozumiem, przy
twierdza Kierdej.

— Ach, naresreie... Tu w sentymenty 
bawić się nie można. Mtllcki musi być ca- 
sąćzony, Rodysówna musi ćtąd Iść precz, 
a mecenasa Horcjdego, żeby mu nie dać ani 
czacn, ani możności do wglądania w sprawy 
cudze, które do ulego nie należą...

— Trzeba zrujnować... kończy Kierdej 
głosem tak nieprzyjemnie zimnym, że Dar
kowski ma chwilę wątpliwości, czy w szcze
rych rwych wynurzeniach wypadkiem nie 
przeholował...

— Jak widzę, uśmiechnął elę ironicznie, 
projekt mój hrabiemu nie smakuje.... Albo 
raczej nie to, że nie smakuje, ale panby 
wolał, abym ja o tem nic ule mówił, do 
spółki hrabiego nie wciągał, a urządził to 
wszystko ną ryzyko... własnego sumienia.

Kierdej wstał i zaczął znowu przecha
dzać się pe pokoju.

— Ja, panie hrabio, nie byłbym od lat 
dwudziestu adwokatem, notabene prywa
tnym, żebym takich sarupułów etyki oby
watelskiej nie rozumiał, zaśmiał się Dar
kowski. Etyka... to pyszny wyraz! Ona to 
największym szubrawcom najwięcej pienię
dzy do kieszeni napędza. Uczciwy intere
sant wybiera sobie najczęściej nieuczciwego, 
lecz sprytnego adwokata i nie wgląda w spo
sób przeprowadzenia interesu, ale płaci za 
wygranie sprawy. Peozem, ponieważ jest 
człowiekiem „uczciwym*, zamyka co prędzej 
oczy, zatyka uszy i—czeka... Jakich środ
ków używa jego pełnomocnik, jest mu obo- 
jętnem. On żąda wygrania sprawy i zosta
wia przy sobie prawe wieszania psów na 
adwokaturę, a jako na przykład powołuje się

zwykle na swego „szelmę kauzyperdę*, który 
ir u przeprowadził interes napozór do wy
grania niemożliwy. Ja to znam, ja na to 
patrzę lat dwadzieścia, ja me raz, ale sto razy 
byłem w podobnych wypadkach, zasłania
łem własnem szelmostwem... uczciwość me
go klienta.

— Ja widzę, skrzywił Szyderczo usta 
Kierdej, tyloletnia i tak ciężka praca nie 
powściągnęła bynajmniej pańskiego tempe
ramentu ..

W zmęczonych oczach Darkowskiego 
ogni* zabłysły...

— Hrabia szydzisz napróżno, ja mam 
prawo s D lu w a ć , bo ja prawo do plucia zdo
byłem Jc3zoze w tych czasach, kiedy do
piero stawałem się tem, cz«m dzisiaj jestem... 
Pen powiadasz, że ja „kocham* Korskiego..
I pan masz racyę, ale pan nie wiesz, dla
czego 1 za co my mamy z sobą porachunki... 
Widzi pan, gdiie drwa rąbią, tam drzazgi 
lecą, 1 ja właśnie jestem jedną z takich 
drzazg, które upadła... nie tam, gdzie na
loty... Ja miałent 13 lat, kiedy mój oj cl? o, 
spokojny sekretarz a podsędka, zginął pod 
Salichą... Mój wuj uciekł zagranicę, a stryja 
popędzili na Syb<r... Matka umarła... gdzie 
i jak, to już mój osobisty rachunek z  tak 
zwanem spebczeństwem, rodziny nie mia
łem, zostałem sam... Zacząłem moją ka- 
ryerę, jako pisarz w górnopolsklej „opiece 
dworzańsbiej", potem służyłem w skazie, 
aż wykierowałem się na adwokata... Prze
żyłem dużo, widziałem Dardzo dużo i po
znałem was wszystkich lepiej, niż wy sa
mi siebie znacie...

[(D. c‘ n.).



na, pozbav iona głębszego psych*-logicznego 
podkładu, w jfjkonania p. Sfttiiiibdiga stała 
się władnie tem, co musiał mieć na widoku 
sam autor—mozaiką efektownie odrobionych 
i wykoiiczonycn kawaiKów wokalno-instru
mentalnych. Taką jest właśnie różnica po
między „operą* a „dramatem muzycznym", 
iż pierwszą pokierować potrafi dobry m u- 

' zylt, nrogim zaś — tylko myślący artysta.
Balet w składnie powiększonym przed

stawił się o wiele korzystniej, niż wieczoru 
poprzedniego. Wyróżniała się p. Zaleska.

W. T. 0.
Teatr Bergonier.

«Wiedźma» — W. Trachtecberga.
Utwór Trachtenberga, ma poruszać głęb

sze motywy duszy Judzkiej i w samej rze
czy udało się autorowi kitka ciekawych ma 
mentów ujawnić. A'e obok tego do odma
lowania tytułowej postaci użył on takiego 
mnosiwa barw, opatrzył ją taką ilością 
sprzecznych i wzajemnie wykluczających s'ę 
cech charakteru, że nawet tak doskonała 
artystka, jaką jest p. Zusarowa, nie nnwsze 
mogła dać sobie radę s temi sprzecznościa
mi i niekonsekwencjom!. Postać Proruko- 
vra znów narysowana Jest tak niejasno, że 
niewiadomo, czy to jest kłamca, czy eroto
man uwodziciel, czy też tytko sl#by człowiek

Zbyt dużo teatralnej i melodramatycz- 
nrj ekspresji, jaką szafował wykonawca tej 
roli, p. Blumentkal-Tamarln. czyniła tę po
stać jeszcze mniej zrozumiałą.

Za to postać radcy stanu, narysowano 
dyskretnie, dała pole p. BloUjewowi do wy
kazania pełni swego nietuzinkowego talentu.

Doskonałym Dył p. Putiata w barwnie 
narysowanej roli pospolitego rycerza prze
mysłu, ubierającego się w togę działacza. 
Również p. Marina stworzyia żywą sylwetkę 
chciwej bigotki. P. Gorin był, jak zawsze, 
poprawny.

Reszta postaci wypadła mniej więoej 
niewyraźnie już to z winy nutora, już to z 
powodu melodramatycznego sposobu trakto
wania ról

Całość robi wrażenie zbyt melodrama
ty czne, nU-któie momenty zwłaszcza w na
kreśleniu tytułowej postaci przypominają 
bohaterkę znanej sztuki Wedekinda p. t. 
-Demon Z!em i\ T. M. S.

KRONIKA POLSKA.
— O poglądy posła łódzkiego. „Kuryer 

Iłódzki" pisze: „w bwestyl kandydat? na po
sła p. Rumlnklewlcza proszrni jesteśmy o 
zaznaczenie, iż podana pizez pisma wiado
mość, jakoby p. Ruminkiewicz był zbliżony 
do sfer, grupujących się v  narsdowym 
związku robotniczym, jest zgoła bezpodsta
wną— prieclwnie, koła te wystawienia kan
dydatury p R. nie żyesyły sobie.

— Skarga. Niektórzy z ziemian i du
chowieństwa, skazani na kary za uroczyste 
powitanie J. E. ks. biskupa CieplaKa, za
skarżyli postępowanie gubernatora, jako nie
zgodne z prawami zasadniczemi, wydansmi 
w d. 24-ym lutego r. 1905, i nieprzewidu- 
jąeemi kar administracyjnych w sprawacn 
religijnych.

w — Zjazd SiopetioWsłi!. Pierwszy zjazd 
muzyków polskich we Lwowie rozpocznie 
swe posiedzenia dnia 24 go października 
zrana. Po południu nastąpi ogólne zebra
nie f  ukonstytuowanie się sekty!, poczem w 
dniach następnych zrana I po południu 
prowadzone bećą obrady. Zjazd dzieli się ca 
trzy sekeye: pierwsza obejmuje hieto^yę mu
zyki, tuoryę, estetykę i krytykę, druga pe
dagogikę i wykonawstwo, trzecia sprawy 
zawodowe. Po wyczerpaniu referatów, kló 
rych zgłoszono bllzko trzydzieści, i po prze
prowadzeniu dyskusyi, nastąpi uchwalenie 
przedstawionych rezolucył na ostatniem o- 
gólnem zebraniu dnia 28-go października, 
zamykającem zjazd. Liczba uczestników 
zjazdu dotąd zgłoszonych dobiega setki.

— Bankfst. W lokaln cOgnisko> w Petersburgu 
dn. 13 (26; b. in. odbyło »ię uruczyste posiedzenie 
<związka lekarzy i natnralistów polskich v< Peterabu.- 
gu>, a następnie ban&iet wydany na cześć przybyłych 
na międzynarodowy kongres ginekologiczny lekarzy poŁ 
ekich c W anzaw y i »agi«nicy. W Larikieci* nczustnl- 
czyly £_ oaoby, wśród których byli pref. K ider i Ro- 
zi er z Krakowa prof. Falkowiki z Poznania, Neuge- 
o&aer, J&wctrrki 1 inni i  W arsuw y.

— T et.r twowakl w Paryżu. W pismach francu
skich nkaz&la się notatki, że teatr lwowski pod dy
rekcja L udzika Hellera da w miesiącu kwietniu b. r. 
szereg przedstawień w teatrze Gymnase w Paryżu.

Mledy uczony. P . Henryka Eizeuberga, warsza
wianina, mianowano dnnatom  literatury francuskiej na 
nniwarsytecie w Reuchutel, w Szwijearyi.

— Kara prasowa. Raaakcyę cBiblioteki dziel wy
borowych* a lazano na 50 rb. k . 'y  ki wydanie książzi 
A.. 8. Brzostowskiego p. t. cCi, których znalem*, za- 
rierającej wspomnienia es bistz autora re stosunków 

z Atotuandram Grozą, Kornelem Ujejskim, Włady
sławem Ordonem i młodzieżą lwoweką z przed l i t  
40-tu.

— Anarchiści rosyjsoy w fialloyl. W «G»x6cia 
1 owskieja czytatay:

*W duiu 12 września r. b. patrolujący żandarm 
napotkał w Turylczn (p*w. boi tzczowski) trzech pod
danych rosyjskich: Szlomę Glttelaaua. Teodota Mi- 
cgia.skiego i Jw y sa  Woronieoz.efco, Jadących przez Tn- 
ry k ia  d.c Skały podwoar w.ościoniaa z Kczaczówkl, 
Dmytra nostyizyna, a pomewai zeznania ieh i •  dc 
celu JaaJy wydały ma ę podejrzane, priyitąpił do 
yr«*i rowalzenia rewizyi wora. Podczas WTSiaaania 
z wozo, Giłtelman dabyi z kieszeni browninga, żasdai m 
groźbą mycia broni zmusił jednak wszystkich trzeob
z wozo, Gittelman dsbyj z kieszeni browninga, żandar m 
groźbą ntycia broni zi
ao jamaonańia opom, przeprowadził rewizje, przja- 
resatowal ich i odstawił do starostwa w Eoi szczawie. 
Przy rew izji zialezioau w dwu knfrach w worzn 8 
mauiOTunskich repetyorowyoh pistoletów, i pistolet 
«p*r*bellum», 1 pistolet abrowaing*, przewie. 1,000 
sz‘.nk nabojów, rekwizyty do czj* fczetfla broni, Bur
towy pas na amunicję, znaczną nvść brosznr i czaso
pism anarchistycznych (cBnrewistnik*. tC hfb* i c.Wo- 
la>, ergan grapy sazroLir iw-komnoisto w j t. d.), tu
dzież gotówkę w kwocie 200 rb. G ltU lu tn , przesłu
chany protokólarnie w starostwie, zeznał, te  w rloski- 
rowie na Podolu pcznał się z izraelitą Leibom nie
znanego oezvrizka) 1 na jegu propozycję zgodził się 
poJecLać do Czarnio wiec pu briń i broszury, które 
miął oddać na stacyi Larga obok Kamieńca za wyna
grodzeniem 100 rubli. Pu pięciodniowym pobycie w 
Czerniowcach, wy'echał do Miolnicy i Okopów w po
wiecie borszczowakiro, starał się przejść tranie# i zo
stał przy tem aresztowany. To-ra -zysze jego zjznaii, 
że mc nie wiedzieli o wiezionej br nS i o broszurach 
i snotkali się z Gittelmaneiu przypaiikowo w Czerniow- 
caefa. Zeznania te są jednak ponad wszelką wątpli
wość nieprawdziwe. Niewątpliwą jest tylko przyna
leżność państwowa rosyjska wszystk.ch anarchistów. 
Aresztowani zostali oddana sądowi powiatowemu w 
Barse mewie pod zarzutem zbrodni zakłócania spokoju 
pabUczEBgo i zbrodni gwałtu publiciJiego przez jtaw ia- 
nie zbrojneeo "porn władzy.

— Lecznica Im. Wł. Kierbedzia. Jak pisze <Ku- 
ryer Litewsku:

W zaszłym tygodniu w Poniewieżn odbył się 
zjazd egzekutor* w te tamentn ś. p. Władysława Kier
bedzia z Tranp, który poza zar '«em na kościół i lega
tami di a oficjalistów i służby cały sw'J majątek prze
znaczy*, jak wiadomo, na utworaenie in s tjta c ji pierw- 
tzorzędneeo pożytku, świadcsąccj o i  ysokim rozwoju 
uczu'* obywitslskicb i ludzkich zapisodaw-y. Zadania 
i charakter instytucji t*j tak określa odnośny ustęp 
t ts  aŁoJtu,

łPczostalo kapitały, pdzlokolwiek się znajdują 
i jakkolwiek są nlokowRne, zapisuję na lecznicę, która 
z części wzmiankowanych funduszów urządzona ma być 
w in Poniawieżu albo jego okolicy pod nazwą: tLocz- 
nica im. Władysława Kierbedzia* i utrzymywana być 
winna z procentów pozostałej części kapitału w tyn 
celu, by w niej leczono bezpłatnie choią służbę fol
warczną z  majątków prywatnych, położonych w pow 
wiłkomiorskim i poniewieskim, żony i dzieci robotni
ków fol^ąrczoyih, a także żyjących pod ich dachem 
krewnych; w binku chorych z pośrćd osób wskaza
nych, do lecznicy tej przyjmowani być mogą i inni 
biedni...*

Po zatwierdzaniu tostamenta okazało się, że do
bra Tranpie, jako rodzinne, zapisani obięte być nie 
mogą i wrrz z inwentarzom przechodzą pa własność 
nsjbhżtzych krewnych. Kapitaty, umieszczone w rcz- 
maitych papierach procentowych i u usób prywatnych, 
stanowią egtłem 168,000 >b., z których 152,000 rb. pe
wnych i kuło 16,00j w wartościach wątpliwych.

— cGubcrnia łódzka*. Jak wiadomo, władze od
nośne zajęte są rozważaniem sprawy utworzenia w Ło
dzi gubernii. istnieją irzy projekty: przeniesienia gu- 
bermi z Piotrkowi do Łodzi, przyłączenia Łodzi do gu
berni. krliskiej, oraz przoniesienia gubernii z Kalisza 
do Łodzi, wreszcie trzeci — przyłączenia do Łodzi kil
ku -ąsieanjih powiatów i utworzonia nowej zupełnie 
gubernii łódzkiej.

— Nowa ja tę i przemysłu. cZiemia lubelsha* dO' 
nosi, żę w pobliżu stacji kolejowej Radawicc, nr grnn- 
tacb wsi Konopnica, prowadzone są roboty około Ludo
wy nowej fab: yhi, związanej z wytwórczością hodowla 
ną gubernii lubelskie'.

Oto powstaje egromna rzeźnia wieprzy ped fir
mą cEaglish Swiueslanghtery et Bacon—Curing fuctory. 
Rodiwiec*.

Budowa fsbryki prowadzi się śpie3znie — i spo
dziewane jest rozpoczęcie pracy około połowy stycznia 
1911 r.

Roboty koło budowy cRzeźni* prowsdzo io są 
"iłami mjejscowemi: budowę — inżynier W. Molcz Z 
Warszawy, studnię artezyjską — inż. B. Rychłowski 

Warsza. y, instalację kaazl maszyn — Plagę i Laś- 
kiewicz z Lublina i tylko chłodnie będą sprowadzone 
z Danii.

— cZbyćeczne atswnrzyszerla*. Wszystkie urzę
dy guternialne w Królestwie Polshiem oraz policmaj
strowie przeprowadzają obecnie rew izję ustaw stowa- 
rzjazeń. które, zdaniem ich, mogą być z»„wilifikowane 
jaco zbyieozne. Ministeryum poleciło ogółem roztaczać 
bardzo ścisły dozór nad wszystkicmi Towarzystwami, 
nio wyłączając nawet tych, których ustawy zatwierdzo
ne były jeszcze przed wydaniom manifestu październi
kowego.

— Agitaoya chełmska. Duchowioństwo praw sła
wne na Cnełmrzczyżnie nie może dotąd pozyskać dla 
swych zamysłów wszystkich nauczycieli szkół mdowycb 
Udało mu się wprawdzie zjednać kilkunastu nauczy
cieli szkól ininuteryalnycb, większość trz m a  się Jedaak 
sdali i stanowi nawot jawną opozycję. W celu zwal
czenia oporu tego greno pnroohow proponuje, aby du- 
chowieńr.,wo o.az bractwo chełmskie nergicznie wy
stąpiło do rządu w sprawio podniesienia nauczyciel-m 
szkól Indowych na Chełmszcz; źnio pensji Srhdok ten 
podnieść ma wśród nauczycieli moralne znaczenit au- 
cnowieństwa i przyczjni się do zjednania ich dla celów 
klern chełmskiego.

— Uroczystość prawosławna w Chełmie. \v d. 22 
września n. s. w Chełmie uroczyście Ohchodzono 150-letni 
jubileusz istnienia fhelskiego nuchownego pnwoiiaw- 
nego seminaryum, niegdyś unickiego, założonego w ro
ku 1760 jprzoz cnełmsKiego unickiego biskupa Mazsy- 
ńlilian- Ryllę.

N . uroczystości jubileuszowej, prócz miejscowe
go duchowieństwa, pi rsoneiu nauczycielskiego, byłych 
i obecnych wychor.ańcow semiuaryum i miejseo..ych 
cywilcych władz, byli obecni: arctńepiskop i epioiapi: 
wołyń, ki—AntcniDc*, grodzieński—M.ichał, białoetocki-- 
Włodzimierz i chełmski — Eulogiusz; warszawski ge- 
ueral-gnbernator g»n.-adj. Skałon i inni wyżsi urzę
dnicy.

— News przepiły wydawanie paszportów. Urzędy 
powiatowe w Królestwie otrzymały rozporządzenie wła
dzy wyższej o ściągnięcie ze wszystkich urzędów gmiu- 
nyth paszportów. Odtąd paszporty mieszkańcom gmin 
.rydawać znają nie urzędy gminne, Jaa dotąd, lecz biu 
ra powiatowo. Zarządzenie to wywotane zostało widocz
nie skutkiem ostatnich napaoóz na urzędy gminne, po
łączonych x rabowaniem llandetów  paszportowych.

— Zmiana wzaścloiela. H.storyczne Młociny pod 
Warszawą przeszły w tych dniach na rłam ość pułkc- 
wniza himarow p. Z. Łempickiego. Posiadłość młoriń- 
ska prawie przez sto lat była własnością rodziny 
de Potbsów, która powoli wyprzedawała grunty i wy
zbyte się pięknego pał i ł u . Ostatnią tranzakcyą była 
sprzedaż magistratowi części lasu, przjlegejącogo do 
Wisły. Z olbrzymiego, bo kilkaset włók obejmującego 
niegdyś msjątku, nowouabywcz pozyskał tylko okrojoną 
posiadłość.

Z g i e ł d y  c u k r o w e j .

Znaczny spadek cen cukru na ryakash zachod
nio-europejskich, jaki daje się cj&nrwowau jai od 2 ty
godni, zagraniczne dzienniki objaśniają ubliżającą się 
pradukcyą nowegu cukru i pajawicniem się jego nn 
rynku, z mniej lub więcej pomyślnymi warunkami po
rady i spodziewane lcdatnl: rezultaty kampanii, głów
nie zaś krach.m  kon.orcynm zjadnaczanych ipekulan- 
tów paryikich i belgijskich. Swą zwyżkową grę kon
sorcjum prowadziło podczas ostatniej kampanii pud 
kiarowuiatwam znauego p»r/iktogo haussier Santa 
Maria, rodom z Am«rykl Poi idniowaj. Opierając swe 
kalkulacja spekulacyjne z jednej strony na zuaczuem 
imuldjsieniu się w ciągu 2 lat ostatnich cyfry produk- 
eyi enropej tklę,), z drugiej ziś na stale zwiększającej 
n ę  koniamoyl cukru, Santa Maria zorganizował na 
szarokich poastawach skupowauie cukru i podczas 
ostatniej kampznii 1909/10 r. zabrał w swa rę«a 
w pr: ijbiiżearu około 4 mil worków cukru. Stawizy 
ęię pansm pototdnia, Santa Maria wywierał potężny 
w,.ływ na uspaiohionie * ueny eurapejskich rynków, 
zwła*żcja paryiklego i ńamourikiego. Lecz kampania 
1910/11 r. obiecyw ała dc itarczyć na rynek wszechświa
towy znacznie więcej cukru niż dwie poprzednia 
1 przedstawiała mało irans na prowadzenie gry *wyt- 
kowej. y  robec tego Santa Maria od maja r. b. zaczął 
realizować swe Ekp&iy i korzyrtając z nramentów zwyś- 
h ,  a o 1 sierpnia zdołał zlikwidować wszystkie swojo zo
bowiązania. Koiworojum franauskich i lelgiJAich 
hauiiiera, pozostałe z ogromnymi kapaaamt cukru 
iw samym Htmourgn, według donleneń gazet, do 
89U,000 worków), uea oopircia tak wpływowago kajii- 
tainty, około 20 ilerpn1* zaczęł s re Pizować swe za
kazi w Hamburgu. Spadok een w Hamburgu ooeiągnął 
i i  i-obą i giełdą parjA ą, Jeżeli wziąć naj« jŻJią c*nę 
cukru w Biarpirin, to spadek cen wyraził ai? w cią^i 
Kilku dni dla .Paryża 5 - • /, fr. na 100 kil., dla Haiu- 
burga — 5,10 mar. na 50 kil.

— Na ryLku kijowskim w końcu tygodnia za-’ 
warto -astępująee rtńrakcyo:

1) o l,000 padów, staoyu Talne, po śrb . 10 kop., 
na wrzeiiru -  maj fTowaizyitwo MajJaniockie—ban
kowi RoiyjikiŁPm);

2) 60,300 pudów, stacja  Kotiużanł, po 4 rb.
2V» “a wrzesień — grudzień (Tow. W. O iciadi- 
jowieckir — bankowi Ro*yJikiauiu);

8) 50,400 pudów, itsay* Rzewuaka, po 4 rb.
C71/* kop., na lietopaa — laty (Tow rzystwo cukrowni 
Pohrtbjszsze — bankowi Rosyjskiemu);

4) 100,COO pudlów, stary* Lgow, po 4 rb. 20 iop., 
7? tys. p u l  na wrzeaiei, 23 t js  pud- na pzźdii-rnik 
(Towarzystwo cukrowni Mury inskicj — bankowi Rosyj- 
akiemo);

5) 19.8CC pudów, itacya Robruwica, po 4 rb.
121/8 ^°P i n» wizesień — październik (cukrowni* Ko- 
bykowska kijowshiemr bankowi prywatnemu);

6) M,0<.0 pudów, Moskwa—dT7o z*c, no’ 4 rb. 
70 kop-* na luty — maj (moskiewska filia Resyjskieg) 
banku handlowe przemysłowego — kijowskiemu’ banko
wi prywatnemu);

7) 20,Ciii pudów, stacyi Kalinówka, po 4 rb
5 kop., ca p iździerJk  — grudzień (Towarzystwo K*- 
lmowieckie — A. Mirkiuowi).'

Na nksport:
50,(“JO pudów, par. Trościaniee, po 1 rb. 92Va k., 

na listoprd — grudzień (kijowska filia Petersburskiego 
banku Międcynarudoweg* — kijowżkiema bankowi pry-
wataemu).

Śtv adcclwa cesyjn*:
15.000 jmlów po 44 kop., pa grndzień — sty

czeń (kijowski bank prywatny — br. Trreszcsenko);
20.000 pudów, po 43 kop., n* listopad — gru

dzień (Towarzystwo cukrowni Cybulów — speku
lantowi).

Ostatnie wiadomotici.
O zarojenia. Duże •wrażanie w Anglii, 

a jeszcze w/ększe w Niemczech wywarł list

otwarty lorda Boresforda. W liście tym 
lord wykazuje konieczność wybudowania 
jaknajśpieszciej 7 nowych Dreadnoughtów, 
orrocz projektowanych na pr*ysiiy rok pią 
ciu, a to z powodu grożącego niebezpieczeń
stwa ze strony Niemiec."

Przedłożenia rządowe dla Czech. „Nar, 
I/sty* oświadczają, że przedłożenia rządowe 
w sprawie reformy wyborczej do sejmu cze
skiego I podziału Czech na obwody, są dla 
czechów nie do przyjęcia.

Obstrukcya słoweńsKa. Donoszą z Gra- 
cu, £e rokowania namiestnika hr. Clarego, 
prowadzone z posłami słoweńskimi o p o r 
wanie onstrukeyi w spjmie, nie przyaio- 
sły rezultatu. Słoweńcy obstają przy speł
nieniu swych żądań, zwMszcza przy utwo 
rżeniu sekcji narodowyęh w administracyl 
kra jo w* j.

Pożyczka węgierska. Węgierski mini
ster skarbu Lukacs oświadczył wczoraj w 
rozmuwie za współpracownikiem „Bud. Hir* 
lap*, ze rokowania o pożyczkę węgierską nie 
są jeszcz# ukończone. Prawdopodobnie po
życzkę tę otrzymają Węgry od grupy Rot- 
dchllda w Wiedniu I ed.grhpy Lnausistów 
berlińskich.

O uniwersytet wIośkI. Kongras studen
tów włoskich powziął rezolucyę, stwierdza 
jącą, że kompromisowe załatwienie kwestyi 
uniwersyteckiej nie moto zaspokoić stuaen- 
tów, 1 órzy bezwarunkowo domagają się 
utworzenia kompletnego włoskiego uniwer 
sytetu w Tryeście.

Zwycięstwo socyąlistńw. Ostatni* zwy
cięstwo socyadstów w wyborach ściślejszych 
do parlamentu we Frankfurcie ned Odrą, 
wywołało w kołach nąradowo liber iinycL 
niemieckich przygnębiające wrażenie. Jeoan 
z najwybitniejszych poriow, wtajemniczony 
w sprawy wewnętrine stronnictwa, ośwUu 
era, że narodo wi liberaii wytężyli wszystkie 
siły dla osiągnięcia zwycięstwa, a nawet za
warli w tym celu blok z konserwatystami. 
Pachuby zawiodły i chociaż kandydat st- 
cyalistów przeszedł nieznaczną większością 
gbsów, Jednak wynik ten Jest bardzo zna
mienny j moie przynieść Jtszcze niejedną 
niespodziankę.

Z Hlsrpanii. Do „Echo de Parls“ do- 
ntszą z M acytu, że upadek gabinetu Cana- 
ejasa jest nieunikniony. Pewodem jost obu

rzenie katolików, zwłaozcźa w Katalonii, wy
wołań# polityką rządu; również przyozyui 
się do tego zamiar zaciągnięcia pożyczki 
1,500 milionów pesetas.

Natomiast „Temp#* donosi, że wszd- 
Me pogłoski o blizkim kryzysie ministeryM- 
nym w Hi szpanii są nie uzi sudnion#. Prie- 
•Lwuie, sytuacya Canałejasa Jest pewna, g« 
^net posiada poparcie większości kortezćw.

Wizyta Królewska. W połówie grudnia 
)rzyjeżdża do Berlina król portugalski. Wi

zyta ma na celu nawiązani# silniejszych sto
sunków handlowych pomiędzy Poitagallą 1 
Niemcami, które już sabiegają od dłużer go 
czasu, aby odciągnąć Portugalię z p#d wpły
wu Anglii. Mówią także o małżeństwie 
młodocianego króla portugalskiego z córką 
cesarza Wilhelma.

Pogotowie wojenne. Według wiadomo
ści, jakie otrzymał „Times", rząd turecki 
wyiyła stale wielkie ilości wojska na grani
cę gre*ką i bułgarską. W tych dniach wy
lądowało w Kodosto l£,000 żołnieizy z kor
pusów, konsys tający oh w Atyi Mniejszej, 
oprócz tego robią energiczne przygotowania 
do wylądowania jeszcze większej ilości woj- 
«ka. Pozati m ministerstwo wojny zamówiło 
w zakładach Kruppa nabojow armatnich za 
3o,coo lirów, w Inne] zaś fabryc# niemie
ckiej kartaczownice za 89,000 lłrÓTT,

T e l e g r a m y -
{Od korespondentów własnych.)

W przeddzieft wyborow.
Kamieniec Podolski.*— Odbyło się tutaj ze

brania rrzedwyborcze, w Którem brało udział 
110 wyborców do Rady Państwa. Ustalono 
Kandydaturę br. Orłowskiego, na zastępcę 
profektowany jest p. Konstanty BuszczyńskJ. 
Wciął przybywają nowi wyborcy. Zjasd 
sapowiaaa się nader liczny.

Strajk.
Warszaw .—Wybuchł na tle ekonomicz

nym strajk funkcyonaryuszćw tramwajo
wych. Wesoraj o godzinie trzecio) po po 
łudmu wagonf tramwajewe wcale nie kur
sowały, Me po trzeciej, pod osłoną policyl 
puszczono w ruch 20 wagonów. Pomimo,- 
żt strAjKujący zachowują wzorowy porządek, 
połicya zaaresztowała znaczną ilość strajku
jących. Na ullesch wzmocniono posterunki 
policyjne, Dodać należy, że strejk ten jest 
niespodzianką, gdyż stosunki pomiędzy za
rządem trjmwajów a pracownikami były 
jak nąjlepuze.

Warszawa.—Strajkowioze żądają pod
niesienia płacy i określenia minimum  zarob
ku miesięcznego w wysokości 40 rubli w 
pierwszym roku rłuiby i  GO rab. w latach 
następnych, cśmlogudzinnego duła robocze
go I skasowania kar pieniężnych. Areszto
wania trwają w daisz/m ciągu.

40 letnia działalność.
Warszawa. — Wczoraj warszawskie To

warzystwo kredytów* zamknęło czterdziesty 
rok swej działalności na niwie społecznej.

Jarnrrk.
Warszawa. — Usposobienie z chmielem 

na jarmarku nader ospałe.
Zaniepokojenie.

Warszawa. — Pracownicy niemcy w Za
głębiu Dąbrowieckleirt zaniepokojuni są do- 
konywanem prze" władze sprawdzaniem 
praw na zamieszkiwanie cudzoziemców, 
osiadłych w miejscowościach pogranicznych.

Zatwierdzanie wyroku.
Peteraburg.—Główny sąd wojenny za

twierdził wyrok kijowskiego sądu wojenne
go, skazujący włościanin" OnLzczenkę na 
karę śmierci.

Znowu pcglo ki,
Petersburg.— Potwierdzają się pogłoski 

o mianowaniu Niemieszajenti posłem do 
Rady Pahstwa.

8mrawa H łUwiczowej.
Petersburg.—Senat odrzucił skargę ka

sacyjną byłej przełożonej szkoły gospod. p. 
Polto7łicz#wej, skazanej przez sąd ua 8 mie
sięcy więzienia za reztrw ouienie kaucyl.

„Ziemszcrina* o wyborach.
Petersburg.—„Zieraszczina", nawołując 

d# bojkotu wyboiów do Rady Państwa w 
guberniach Zachodnich, pomiędzy inneiLl 
pisze: „Aczktlwiek idea bojkotu jest z na
tury rzeczy wrogą dla żywiołów* orawicc- 
wych, ale w danym wypadku je#t to jedy
na odpowiedź na nienormalne warunki, ja- 
lie się wytworzyły w kraju Poł.-Zachodnłm. 
Polak powinion być przedstawicielem Jedy
nie iudneści polskiej. Trwogę, laka zapanO' 
wała w obszie pcDkim, dowodzi, że roaoiu 
cya zjazdu w Zmierzynce była ciosem dla 
sprawy polskiej.

Zifiiana nastroju.
Petersburg.—Do „Now. Wrem." dono

szą z HelsiDg f :rsu, że wojowniczy nastrój, 
jaki dotychczas panował wśród ludności fin
landzkiej, zmienił się na bardziej pojednaw- 
#?y.

tzwolskij ambasadorem.
Petersburg. — Według informaoyi za-, 

czcrpaiętych z „Now. Wrem.* dotych maso
wy minister spraw zagranicznych Izwołekij 
mianowany został ambasadorem roayjakim 
w Paryżu, Tekę ministra spraw zagranicz-- 
nych obejmie Sazoncw.

Sprawa Rejnbota.
Petersburg. — Przesłane zoslafy do so-. 

natu akty dochodzenia śledczego w sprawie- 
Reinbota.

Podróż Stołyplna.
Pefórsburg.— Według obiegających po' 

głosek Stołypin wkrótca wyjedzie do Friod- 
bergu.

Zubatow r#uivłvu*.
Petersburg.—Krążą pugioski, że znany 

za czasów Płowego Zubatow obejmie wybi
tne stanowisko w ministerstwie spraw we
wnętrznych. Obecnie Z. podpisuje papiery 
za dyrektora departamentu policyl.

Sprawa S tdicinikuwa.
Petersburg.—Na mory wyroku Lby Są

dowej poseł do pierwszej Dumy Państwowej 
Siedielulkow skazany został za podpisanie 
odezwy wyborskiej ns. trzy miesiące więzie
nia, z zaliczeniem 7-iu tygodni więzienia 
jrewencyjnego. Po skońcseniu rozprsw są
dowych oskarżony oświadczył, źe jest odpo
wiedzialny jedynie przed historyą, do ukry
wania Lię zaś przed policyą zniewoliły go 
waiunki familijne.

W sprawie rozruchów w Berlinie.
Berlin.—Organ s.-d. niemieckiej „Vor- 

varts“ zamieścił artykuł o ostatnich wypad 
c icb w Beriinie, w którym pomięd»y inne- 
mi pisze, że członkowie organizacyl uświa
domionego pod wrględem klasowym pro- 
’e tary atu nie biorą udziału w rozruchacr.

Róine.
Patefeburg. — Znnrł prMłoezcz cerkwr 

Matki Boski Pooieszyoielki strapionych, du
chowny Nikiforowskij. Przyczyną śmierci 
jyło zmartwienie z puwod u zamierzonego w 
cerkwi świętokradztwa.

{Od Agencyi Petersburskiqf).
Pełasrsbury. — W ciągu doby w mie

jcie zachorowało na cholerę 16, zmarło 6- 
jozostaję chorych 425.

Humań. — W miasteczku Bukach pow, 
humańskiego spłonęło 47 domów, Właści
ciele — zamożni Żydzi. Bez dachu pozo
stało ’50 rodz'n. Gubernator pozwolił na 
zbieranie ofiar.

Petsroburg.—Ministerstwo sk&i bo wnio
sło dc rady ministrów projekt opodatkowa
nia osób zwolnionych od odbywania powin
ności wojskowej. Wyznaczono 4-letm ter
min dla spłacenia podatku. Pierwiastkowo 
pobier my będzie podatek w wysokosd 5 rb. 
od każdej osoby zwolnionej od powiunośol 
woiskowej, następnie zaś co roku spłacany 
będzie pouatek dodatkowy. Rodzice będą 
opłacali podatek wojenny W wysokości no- 
'owy podatku osoblsto-docnodo wegu.

Petersburg.— Ministersiwo handlu wy
stąpiło na radzie ministrów z piope-yoyą o- 
.war-ia przy petersburskim instytucie poli
technicznym kursów awiatyo nyeh uraz 
wyasygnowania na ten cel ze skarbu pań- 
stwc 12,000 rb.

Ufa. — We wsi Uktiejewe spłonęło 60 
domów, 10,000 pudów zboża, moi zet, oraz 
wiele sKiepów.

Kazań.— Awiator Wasłljrw dokonał na 
aeroplanie wzlotu, który trwał 11 minut na 
wysokości 600 metrów.

Petjrsiurg.—Powrócił z urlopu i rozpo
czął pełnienie swych obowiązków służbo
wych minister oświaty Szwarc.

Ekaterynburg —Nieznany oprawca do- 
KonAł zamachu na żvcts PuWiacąjącego z 
Amuru człorka ekepeaycyi Gondatlago, Mł
yńskiego. Kula trafiła w ścianę wagonu. 
Sprawca zbiegł,

Petersburg.—Cnegdaj w necy na dachu 
cerkwi „Matki Boskiej, Pociessyclelkf stra- 
)ioaychŁ zatreymano dwóch 'docayńców, 
ctórzy zeznali, f# chcieli zrabować brylanty 
z głównego obraza, warteść którego wynozl 
600,000 rubli.

Astrachań. — Bandyci dokonali napada 
na biuro handlarza ryb Isajewa. W czasie 
>ościgu zabito jednego stójkowego, trzeob 
raniono. Złoczyńcy zolegli.

Charbtn.—^Towarzystwo obrony Mąngo- 
ii, utwórrone pizez kaiążąt mcngolakich, 

organizuje akcyjną współką komanikic/l 
automobilowej „Kałgan-Urga*.

Racconlggl. —Podczas śniadania, wyda
nego pr/ez włoską parę królewską na cześć 
Aenrenthala, ton ostatni wręczył królowi 
list własnoręczny o< sarza Franciszka Józeia, 
w którym sędziwy monarcha dziękował za 
pozdrowienie w dnju 80-letniej rocznicy Ja
go urodź5 n.

Mukden.—Władze ohlńskie w Tao-lu a- 
resztowały 13 Japończyków, nie zgadzających 
się opuścić mlaiitc, zamkniętego dla handlu 
zagraLlcznego.

Japoński konsul generalny wyraził pro
test z powodu złego obchodzenia się a aresz 
towaiiyml. Z Pekinu delegowano spocyal 
go urzędnika dla przeprowadzenia śledztwa.

Turyn.—Przybył Aehrenlhal. Spetykał 
go San-Giuliano.

Monachium.—'Wieozerem lawoiskf wyje
chał z rodziną do Frankfurtu nad Menem.

Pekin.—OLlńeka prasa narodowa przy
chylnie komentuj* zwieszanie ważniejszych 
punktów handlowo-przemysiowyoh w Chi
nach przea grupę przedsiębiorcór amerykań
skich i uważa, że konieczne jest zbliżenie 
się kulturalne i ekonomtozne obu narodów, 
jakc podstawa sojuszu politycznego.

Pekin.—Na ekutek prwśby prezydyum 
senatu, książę regent zgetfził się być obe
cnym na uroczystem otwarciu takowego. 
Rząd wniósł do senatu: prełliułiidn budże
tu pań.twow#gc, projekty prawa o wpr#wa
dzeniu ogólno-państwowej admlutstracyl w 
Mongolii, o prasie yeryudy*iznej, o oądownic- 
tłfie i t. d.

Berlin—Dn. 17 b. m, do g. 9-ej wie
czorem w Moablcie panewał spokój. Ulice 
bj Ir  przepełnione tłumami ciekawych, nie 
zrażonych eueyglcziiem występowaniem po- 
lioyi. Pc godzinie 9-ej przyszło do Laku 
starć. Na Turnstraese' rzucono donieżky z 
kwiatami. Połicya odpowiedziała wystrzała
mi, ntore wszakże nie raniły nikogo. Zapiowa- 
d J e c  porządek na ulicy, stójkowi ranili 
Lilka osób. Na Erazmrsetrass# dokonyno 
Kilku aresztowań.

GIEŁbA p e te r s b u r s k a .

Dnia 17 -go września 1910 r .

Weksle terminowe na Londyn 3 n 1 0 1.
„ ezekl zi 10 f. at. 94.40
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . — -
„ czeki z> 100 mar. . . .  4617
„ na Paryż 3 ; a. z* i OO f r . . . . — .—
„ tzoki za 100 fr........................  37.39

Dyikonto g ie łdow e....................................  —
4*/, Pańztwowu re n ta ...............................  948A
5% Potyczka 1905 r. . . . . 10*
5*/, Potyczka 1908 i ......................104V ,-1045/,
41/-, Pożyczka 1905 r ......................  991,''
5*/, Potyczka 1906 r.........................   10&'*
4V»*/. Pożyczka ifl09 i.  . . .  . 99V«-9I ’/,
i*U L i i t j  zazt. Szloch. BanJrp. .  . 89*',—901!, 
4V»7. Listy zasL Szlaah Bana* Ziem.95^' -9A‘/ ‘

4*/. Świadectwa włościańskie. . . Ś*/*
„ „ . . 9 5 7 .-8 «

17. świadectwa włościan. . . . .  99*Jr
B*/„ Potyczka pram. u*6A r. . . 478

„ 1866 r. . . 8787*
5*/i Obi, p ren . Salach. Banka . . . .  3317.
3 7 ,7 . Liyty Zast. Szloch. Panka Z itau R53''
4W ,  Oblig Jetersb. M. Kred. T-» JBi■/*
» / ,  * Bakiusk. . 85 V
5*/, Oblig. Fijowak. M. Kred. T-wa 96
r t f / a ,  .  8 6 —w
5%  Oblig. Moskiewik K rea T - t .
*7.7o » „ - .«»*!,■-04'
5 /j0/. Oblig. Odeak. Kred. T-a. . .101—102

,9Stl
10C’A

t - m ,
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*/.
4Va 
47. 
47. 
* lh  
41/. 
41/. 
*LA 
4V.

ńeaar.-Ta” r.L.Ziam. 90*1,—-WV-

Wiuinak. Banka Ziem. 91*/*
Dońak. _ 90
Fijonjk-Bankn Ziam. 947*
Mjskiewak. „ . 91--91H*
Niż.-Samar. , , 9i
Poitawik. „ . . 907*
Tnl»k. „ . 90*1, -917 ,

_ 1 ’ arkowzk. _ .90*/,—9J*/t
47. Liiiy Zaat. Chers. Liankn Ziem. . t rU
A ko jo  3-go T-a 2agl. po Dnieprsa . .  —

S92
520
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w 2 gO „ „ „ „ . .
Akcye T-a Kaakaz i M erkury . . ,  f  
Akcje Rosyjzk. Tow. Zagl. Handl. Czara.

„  Bat , T-w* traksporC t asekur, J
„ T-a Ubezpieczeń „Houja*. . , 480—485 
„ kc»k. K 'Forouet. k o ia i . . 452
„ Mosk. Wind.-Rybintk. . . . .  1Ś2

Pel.-Wschod. k o le ź .................... 2477,
„ Arowako-Dońak......................  578
„ Wołt.ko-Kasuk. b. . . . . 980
„ Rosy; ik. dl* Handlu Zfewn. 1 L8

Akaye Ret Chińsk. . . . . . .  217
„ Roi. Handl. Fi zamysł. . . . .  8807,

Akcja Patarshnrsk. Międzyn«r. Ktuuera. 529
„ P i irab. Dyskont. Poźyszk . . 522
„ Paterab Prywatn.-Kow. - *. 219 -  221
„ Kijowsk. pryw. banka handl . —
„ Be rabsko-TauijA...................... 684M,
„ Wileńak. Ziemsk. Banks . . 603
„ Dońsk. Banks Ziemak. . . .  691

Akcya Kij. Banka Ziemskiego. . . .730—735
• JUA.IW k. „ . . .  712—717
„ Nitegcr.-Samai. „ . . .  707 —712
„ Połtawsk. „ . . . t  601
„ Patenb.-itUłk. „ . . .  455
„ Charkowak. _ . . .  .475—480
„ BakiPik. T-z Nafto w....................  279
.  Kaapijak. T-na . . . .  4175
„ Naft- i handl.T-a Mantazz. i Ko 24J

OdJieły Nalt. T-a Br. Nobel 10675
Akcje Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  534

„ Brańsk. Kopalni Węgla . . —
„ Brańsk, f  abr. azyn . . . .  1 / ł —j i >
„ Naft. T-wa Harlman. . . 241—2*2

. Kołomieńak. Fabryki . . < 2267,
„ Eaor. Malcewzk.............................426—4^0

„ P ater1 bnrsk. M etalinrg, . 183
„ N .kopol-M arnpdlik . . . .  88

.  P n tu o w a k . ............................... ki ł

.  Rosyjsk. Bali. Fabryki . . Sb1

.  Boa. Fabr. iokomot. (Bee) . il*
,  T-a Odlewni stali „bormowł* 142 

Aroyt Fabr Wag. Le^ks , . . , , 264
„ T-a .Dwigatiel* . . . . .  64
a Dodt«*-Jarjf w v. M atki, T-a . 118

Usposobieni* z walorami państwowymi mecaiej- 
aza; z papierami dywidendowymi mocne i ożywione; 
z premiówkami stałe.

( i i L u f
— 0 :0—

Dnia 17-ge wrześni* &S10 r.

Berlla, Wypłaty na Peterzbarf . 216.55
Kara wekalawy na Fetorsbnig na 8 dni — .— 
I 1/,V, potyczka 1905 r. . , 100.30
4% rento paaUwowa 1394 r, • 94.50
Roajj. bil, kredjL 100 rab. • 216.50 
D yakr to prywatno . i 4 7 /L

Uipew ...tnie mrene.
WtedaA. t%  potyczka rwyi-ka 1906 r. 103.82
Paryt, Wypłaty na Petarabwgt

Csaa najoltM* . . . .  268.21 
C pu  najwytkia . . . .  268.25 
4%  ranti pińr wowa 1*94 r. 9Ł7G
4llft0 pokycrka 1909 r. . 101.55
L*A potyczka oenjwa lflpr r. . 10A30 
Dyetonto | f  etofc . . . 21V1##/s

Uzpoidbianła mocne
Laedyt. 5*/, potyczkL usyjzke k90f r. . 1057,

4 7 ^ 0  P0*7« k a  rewyjau:* 19Qł r. 100*/, 
Uzpoaobianie mocne, V a  spokepe.

M S ts is u  5°/, ] Ktty ^ki raryjska 1906 r. 997* 
*h°U p „ 1909 r  95
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11*2,i zjazd  
polskie

górników i hutników 
we

(Kerespondeneya specjalna «Dz. K'j.»).

Lwów, 26 września.

Program trzeciego dnia zjazdu obejmo
wał na początku zwiedzenie muzeum hr. Dzie- 
duszyckich (działy mineralogiczny i geolo- 
giczny)—nie wchodzi to jednak w zakres 
niniejszej korespondencji.

O godz ll-e j w głównej
m

sali ratusza
liejskiego rozpoczęło się uroczyste posiedze

nie zjazdu. Tu urzed miesiącem odbyło się 
uroczyste posiedzenie zjazdu techników pol
skich. Wśród obecnych—namiestnik hr. Bo- 
brayński i marszałek hr. Badeni.

Obrady otworzył prezes komitetu wy
konawczego poseł Zarański, w imieniu ko
mitetu proponując skład prezydum. Na pre
zesa p. Gorajskugo, członka Izby Państwo
wej, wybitnego działacza w galicyjskim 
przemyśle naftowym,—na wiceprezesów: dyr. 
tow. „Saturn* p. Sarjyckiego, ’ d-ra Wioda- 
kiewlcpa oraz po<-ła Żukowskiego; p. Żukow
ski jednak, wobec rozpoczęcia się prac ko- 
mlsyi budżetowej w Dumie, wczorai Lwów 
opuścił. W tym też składzie prezydum zo
stało utworzone.

Prezes udziela głosu delegatowi mini
sterstwa robót publicznych, p. Gerźabkowi, 
który, powitawszy zjazd, imieniem rządu za
pewnił najżywsze poparcie zapoczątkowań 
zjazdu w przemyśle naftowym i węglowym.

Następnie cały szereg delegatów insty- 
tucyi krajowych witał drugi a tak liczny 
zjazd górników. Imieniem wydziału krajo-

5)
MARK TWA IN.

Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba.

(Przekład z angielskiego).

— Szuka swogo dziecka — szepnął 
Tandy % politowaniem. — A raczej znalazła 
je, ab jak bardzo zmienionem! Odrazu ją 
j oinalem, chociaż nie widziałem jej ot tak 
dawna. Miała wówczas nie więcej, jak dwa
dzieścia dwa lata, a świeża była, jak kwiat! 
Cała zatopiona w miłości dla dwuletniej có
reczki 1 szalała wprost z rozpaczy, gdy ją 
utraciła; jodyną zaś jej pociechą była myśl, 
że odnajdzie dziecinę w niebie i nigdy się z 
nią już nie rozstanie. Gdy umierałem, pro
siła mnie, bjm  ją odszukał w raju i bym 
jej powiedział, że matka jej wkrótce już do 
niej przybędzie.

— Smutna to historya, Tandy.
Przez długą chwilę towarzysz mój nic 

ftb iyJUrą ji»śriył zamyślony w zie
mię. Nareszcio szepnął.

— Ot i przyozła!
— Cóż aałoj?
— Słuchaj Stromfield, meżo być, że 

jeszcze szuka dziecka, ale ja sądzę, że już 
je odnalazła. Wygląda mi na to, a ja już 
niejedną taką widziałem. W umyśle jej i we 
wspomuleniach dziecko jei dzieckiem pozo
stało. Tymczasem to dziecko, tutaj się do
stawszy, wolało wyrosi)ąć i uczyć się i roz
wijać wraz z innymi. Przez tych dwadzie
ścia siedem lat nabyło tyle wiedzy, że teraz 
nic je już nie obchodzi prócz nauki i dys- 
kusyi z podobnymi sobie ludźmi.

— No więc cóż?
— Jakto, Stromfield, czyż nie pojmu

jesz? Matka jej zna się na jagodach, wie,

w*go przemawiał Sz. Jahl. Przemówienie 
prezesa K*da Polskiego w Wiedniu d ra Głą- 
bińskiego przyjęto nucznymi oklaskami. Mów
ca podkreślił cywilisacyjno i kulturalne zna
czenie pracy polskiego górnika, ciężką jego 
walkę z przyrodą i jego narodowe i obywa
telskie uspołecznienie. Pozdrowienie Aka
demii Umiejętności wypowiedział prof Szaj
nocha; rektor Thullie przemawiał w imieniu 
politechniki; reprezentanci Epstein i Mach er 
w imieniu Izb Handlowych Krakowa 1 Lwo
wa. Pełnem uczuć, serdecznych było prze
mówienie prezesa zjszdu przemysłowców 
w Królestwie Polsk., p. Strasdburgera, który 
przeciwstawił prace zjazdu lwowskiego i 
kwietniowego ?jazdu w Warszawie. Sprawo
zdanie stałej delegacyi zjazdu wygłosił po
seł Zarański; w dłuższym referacie przedsta
wił on stan przemysłu górniczego w Galicyi, 
jego drogi w przyszłości, jego ewentualny 
ptstęp.

Tu nastąpiła przerwa w obradach, a 
podczas tej zdjęcia fotograficzne zjazdu.

Wreszcie ostatnią część dzisiejszego po
siedzenia wypełniły sprawozdania komisyi. 
Bez dyskusyf przyjęto cały szereg wniosków 
następujących.

Delegacya zjazdu zmienia się w stałą 
inatytucyę z ewentualuera przedstawiciel
stwem w instytucjach krajowych. Wycho
dzący w Sosnowcu „Przegląd Górniczo-Hu
tniczy* zostaje urzędowym organem gór
nictwa i hutnictwa polskiego.

W sprawie bogactw mineralnych po
wzięto następujące uchwały:

„Zjazd uznaje potrzebę stałej opieki nad 
sprawą bogactw mineralnych Polski i pole
ca założenie stałej komisyi bogactw mineral
nych Polski.

„Zjazd uważa za niezDędne utworzenie

krajowego Zskładu geologicznego w myśl 
wniosków dawniej w Sejmie galicyjskim prze
dłożonych i uchwalonych".

„Zjazd ii h wala otworzyć sekcyę bada
nia g, clogiczntgo w kraju, ze szozególnem 
uwzględnieniem Królestwa Polskiego, które 
dotąd prawie wcale badane nie było".

W sprawie izkolnictwa górniczego: 
„Zjazd uznaje potrzebę rychłego utwo- 

nenia wyższych studyów górniczych w kra
ju 1 poleca delegacyi G. H. P, zbadanie 
sprawy, zajęcie sij i doprowadzenie jej do 
skutku*.

„Zjazd uznaje potrzobę zwinięcia kursu 
górniczego w krajowej szkole górniczej 
i wiertniczej w Borysławiu wraz z przeka
zaniem funduszów tego kursu szkole górni
czej w Dąbrowie, a pozostawienie w Bory
sławiu tylko kursu wiertniczego, kształcące
go na wiertaczy i dozorców".

„Zjaza uznaje potrzebę założenia kursu 
wiertniczego na politechnice lwowskiej, 
kształcącego na kierowników kopalń nafto
wych i wierceń węglowych*.

Uchwalono dalej wniosek d-ra Buko
wieckiego:

„Zjazd upoważnia stałą swoją Delegacyę 
do przekładu na jętyk polski i wydania dru
kiem zbioru statutów i postanowień kró
lewskich i uchwał gwareckich, zawierają
cych przepisy dawnego polskiego prawa gór
niczego, pomieszczonego w łacińskim corpus 
ju ris  metallici Łabędzkiego".

W sprawie słownictwa górniczego: 
„Zjazd poleca Stałej Delegacyi powoła

nie stałej komisyi, mającej za zadanie uje
dnostajnienie polskiego słownictwa górniczo- 
hutniczego*.

W obronie produkcji krajowej:
„Zjazd poleca D. P. G. H , aby podjęła

starania o ograniczenie importu węgla pru
skiego uo Galicyi i powiększenie zbytu wę
gla, pocbrdzącego z kopalń krajowych. Zjazd 
poleca w szczególności poczynienie .starań 
u rządu o riezawieranie w przyszłości umów 
z zarządami kopalń pruskich o dostawę wę
gla dla galicyjskich kolei państwowych i ko
lei północnej*.

Po uchwaleniu wniosków odbyły się 
wybory do stałej delegacyi, poozem posie
dzenie zamknięto.

Zjazd następny odbędzie się w War
szaw e w roku 1914, o ile pozwolą na to 
warunki polityczno — w przeciwnym razie 
zjazd odbędzie się w Kranówie.

Wieczorem odbył się odczyt redaktora 
„Nafty" d-ra Bartoszewicza, p. t. „Górnictwo 
naftowe w Galicyi*. Odczyt ten poprzedził 
wycieczkę do Borysławia, wyznaczoną na 
dzień następny, celem której zwiedzenie szy
bów oraz inslaldcyi naftowych. Wycieczka 
ta będzie epilogiem ziuzau.

KRONIKA EKONOMICZNA

Spodziewany urodzal tu r ków. Na d. 1 września 
cukrownie nadesłały do biura Wszochrosyjstiego Tow. 
cukrowników następujące dant c zasiew.ch i spodzie
wanym urodzaju buraków:

W guberniach: kijowskiej, wołyńskiej, podolskiej, 
besarabkiej i chersoóskiej fuucyonujo j 43 Cukrownie, 
do początku kopania pusosiaio zasianych plantacji 
346,246 dziesięcin, spodziewany zbiór buraków według 
wiadomości na 1 września 385,004 pud. (w roku ze 
szłjm 219,622,934 pud,).

W  guberniach: karskiej, połtawsiiej, charkow
skiej i czernihowskioj funkcyonuio 68 cukrowni, plan
tacji do czasu zbioru pozostało 171,115 dzres.; oczeki
wany zbiór 202,216,600 pudów (w r  z. 119.328,330 
pudów)

W guberniach: woroneskiej, orłowskiej, tnlskiaj

i tambowskiej funkcjonuje 15 cukrowni, plantacji 
26,500 dziesięcin, spodziowaDj zbiór 20,289,801 pudów 
(w r. 74 16,717,520 pudów).

W gnbe-niach Krulewstwa Polskisgo funkcjo
nuje 49 cukrowni, pozostało plama* ri 54,544 dzies., 
spodziewany zbiór 74,789,000 pudów (w roku zeszłym 
66,282,270 pud.).

Przytoczone dane pozwsNja obliczać spodziewa
ny zbiór buraków w r. b. w ilości 68S 4 mil. pudów, 
czyli co 1,150 pud. z dziesięciny. Co do ze wartości cu
kru, to o tern jeszcze trudno sądzić. Z napływających 
do bii ra Wszoohrosyjskirgo Towarzystwa catrowcików 
danych można obecDio wyciągnąć tylko ten wniosek, że 
ilość cukru w burakach fed /ie  nador różnorodna, tern 
więcej, że próby dla określenia jej robione były w róż
nym czasie, przy ro/maitej pogodcie, niektóre przed 
deszczami i wykazywały wyżej 11% cukru, inne zjtych- 
że plantacji po doszczach i procent cukru spauał do 15. 
Należy przypuszczać, iż podczas ostatnich ciepłych dni 
procent ten powrócił do dawnej normy i najtych plan
tacjach, gdz;e obserwowano podobne fakty.

Wogóle twieidzić ob.cnie, że 12-pudowy berko- 
wieo da przeciętnie tylko 60—62 funty, byłoby conaj- 
moiej przodwczosnem. Pomimo rozmaitej ilości cukru 
w burakach, przeważa 17 i 18$, co w danej chwili, 
przy sprzyjających obecnie kampanii warunkach, nie 
daj o podstaw ao tak nizkiej oceny. Kampania odbywa 
się wszędzie n&der intensywnie, przyczem brak robo
tnika nie daje się edeznwać, gdyz oprócz ludności 
mlej.ccwej na roboty to, zwłaszcza w Kraju Południo
wo-Zachodnim, przybywają robotnicy z Polesia, Białej 
Rusi, a nawot gubernii północnych.

Zagranice stan pogody polepszył się dopiero 
w ostatnich dniach, drszcze ustały i znacznie się ocie
pliło. W każdym bądź razie ilość Lnraków wcslo Jeszcze 
nie odpowiada życzeniom cukrowników, którzy nie 
spletzą się z rozpoczęciem kampanii, oczekując dni 
ciepłych i suchych. Bananie buraków, przeprowadzone 
w laDoratoryach związków cukrowniczych w BerliD:e, 
Wiedniu, Paryżu i Brukseli, dało następująco rezultaty:

Berlin 2 (15) września: przeciętna waga korze
nia gramów 446; przeciętna waga liści 510 gr.; procent 
cukrn 15,6.

Wiedoó 30 (12) września: przeciętna waga ko
rzenia 416 gr., waga liści £87 gr.. procent cukru 15 0.

Paryż: przeciętna waga korzenia 374 gr., h śń  
528 g r ,  procent ..nam 15.36.

Bruksela: przeciętna waga Korzenia 408 gr., l.ści 
587 gr., prooent cukrn 14,3.

jak je zbierać, suazyć i sprzedawać, ale po
za tern nic więcej. Jakże więc może stać się 
towarzyszką uczonej córki? To tak, jakbyś 
cbci&ł sprząd* żółwia z rajskim ptakiem. 
Biedactwo! szukała dzieciny, którąby mogła 
kołysać i na rękach nosić, a spotkało ją 
gorzkie rozczarowanie

— Sandy, a ozy one nigdy się nie 
zejdą?

— Owszem, z czasem wyrówna się ró
żnica pomiędzy niemi. Ale nie w tym roku 
ani w przyszłym. Kiedyś.

II.

Skrzydła moje niemało mł sprawiały 
trudności Zaraz następnego dn*a po opusz
czeniu obłoku robiłem z niemi próby, które 
jednak oardzo niefortunnie wypadły. Naj
pierw, przeleciawszy zo trzydzieści łokci, 
zdersyłeia się % jakimś Irlandczykiem i obaj 
pospadaliśmy na ziemię. Potem pov. ł ’Tc m 
biskupa i usłyszałem od niego parę niemi
łych bardzo komplementów, saia zaś czułem 
się winnym i głupio mi jakoś było, naba
wiwszy sińców tak czcigodną osobę i to 
wobec milionowego tłumu obcych sobie ru- 
pęinfe lodzi.

Zrozumi iłem, żo nie posiadam joszcie 
sztuki sterowania, 1 resztę dnia chodziłem 
piechotą. Nazajutrz wczesnym rankiem u- 
dałem się na odosobniona miejsce, aby na
brać trochę wprawy. Wylazłem na wyso
ką skałę, i stamtąd puściłem się, celując 
ku krzakowi odległemu o Jakie trzysta łokci. 
Nie wziąłem Jednak w rachubę wiatru i nie 
trafiłem do celu. Wydrnpałenv się więc na 
skałę po raz wtóry, 1 obrałem tym razem 
kierunek inny, tak, żeby wiatr mógł mnie 
znieść do oDranego punktu, 1 tym razem 
lepiej mi się powiodło. Zauważyłem Jednak, 
że tfkrzydła nie lunkcyonują należycie wo
bec przeciwnych prądów powietrznych i że 
wielkiej chytości nie można z ich pomocą

osiągnąć. To odkrycie bardzo mnie zmar
twiło, bo wykazy wało ono zależność od wia
tru. Trudno zaś czekać, chcąc odbyć jakąś 
podróż, aż wiatr raczy zwrócić się w pożą
danym kiertffjSu. Takie czekanie może bo- 
wiom trwać niekiedy i tydzień albo dwa. 
A co się tyczy burzy, to już wobec niej 
skrzydła zupełnie byłyby do niczego, bo 
zwinąć ich częściowo, jak iagle, przecież 
niepodobna. W takim wypadku należałoby 
zupełnie Je opuścić, no 1 wylądować oczy
wiście, kto wie, czy nie bez szwanku. In
nego wyjścia—by nie było.

W parę tygodni po tych próbach, na
pisałem kartkę do Sanay Mc Williams, za
praszając ge na mannę i przepiórki do s e- 
bie; pamiętam, że było to we wtorek. Pier
wsze słowa jego, gdj wszedł do pokoju, 
były;

— No, kapitanie, a cóżeś ty zrobił ze 
swoje mi skrzydłami? Gdzieżeś ich po
dział?

OJ razu spostrzegłem sarkastyczny ton 
jego pytania, ale udałem, żem tego nie za
uważył.

— Oddałem je do prania, — po
wiadam.

— Tak,—powiada Sandy ironiczaie — 
awykle -o tej ^orza- idq do prania — 
często Już to uważałem. Nowi aniołowie 
odznaczają się niezwykłą czystością i sta
rannością w stroju. Kiedyż ci je od
dadzą?

— Pojutrze—powiadam.
Mrugnął jednem okiem i uśmiech

nął się.
— Gada] no, Sandy—powiadam. Co ty 

masz na myśli?
Pdlniędzy przyjaciółmi nie powinno być 

tajemnic. Już uważałem, że ty nigdy nie 
nosisz skrzydeł, tak jak i wielo innych. A 
ja usła z siebie robię, nieprawdaż?

— Tak to mniej więcej i jest. Ale 
nic w tern złego niema. Wszyscy to z po
czątku robimy i jest to zupełnie natural- 
nem. Takie to numy niemądre na ziemi

pojęcia o niebie i rajskiej szczęśliwości. Na 
obrazach zawsze widujemy skrzydlatych a- 
niołów, nic więc dziwnego, iż wyprowadza
my stąd wniosek, że owe skrzydła muszą 
być środkiem lokomooyi. Tymczasem skrzy
dła są tylko mundurom Anioł-wie zawsze 
je przywdziewtJą, kiedy są na służbie. Gdy 
anioł spełnia jakie poseMwo, nigdy go nie 
ujrzysz b^a (skrzydeł, tak samo, jak nie zo
baczysz oficera frzed frontem boz mundu
ru, lub listonosza i policjanta w cywilnein 
ubraniu.

Nie są one jednak przeznaczone do 
latania. Służą do ozdoby, nie zaś do użyt
ku. Dlatego to starzy, doświadczeni anio
łowie nie noszą ich poaa służbą; postępują 
oni Jak oficerowie czynnej armii; wolą cy
wilne ubranie; nowi zaś podobni są do mi- 
licyi. Szastają się bozuótaimio ze swojemi 
skrzydłami, przewracają ludzi i pewni są, 
że ogólny zachwyt wzbudzają.

Przypatrz się tylko któremu z nich, 
gdy tak paraduje z Jednem skrzydłem pod- 
nlesionem, a drugiem opuszczonem, Jaką 
gęutą ma minę. Możnaby się założyć, że 
myśli w tej chwili: „Ot, żeby tc Maryann z 
Arkansaw mogła mnie widzieć w tej chwi
li. Pewnieby pożałowała gorikc, żj rai d< ła 
kosza*. Tak, tak, skrzydia są tylko do pa 
rady i ozdoby. k

— Zdujt mi się, że masz racyę, Sandy 
—powiadam.

— Pepztrz tylke na siebie samego. 
Czy dwoją Dudowa nadaje się do skrzydeł? 
Oczywiście, te ule. Przypomnij też sobie, 
jak długo tu jechałeś, 8 jednak pędziłeś prę
dzej od wystrzelonej kuli ..armatniej. Wyo
braźże sobie, wiele ciasnbyś potrzebował 
by przebyć tę przestrzeń o sile skrzydeł. 
Wiecznościby nie starczyło na taką podróż. 
A aniołowie codziennie prawie udają się na 
ziemię, by ukazywać się umierającym dzie
ciom i cnotliwym ludziom; jestto przecież 
ich powołaniem i obowiązkiem. Wówczas 
zawsze ubierają się w skrzydła, bo jest to

ich ofieyalny galory strój, a także i dlate
go, io inaczej ludzieby ich nie poznali.

Ale czy pądzisz, że używają ich do la
tania? Naturalnie że nie. Zniszczyłyby się, 
zanim by pół drod odbyli, 1 wyglądałyby, 
jak obdarty z papieru latawiec dziecinny. 
Odległości ekś w samom piebie są jes^czo 
większe, a aniołowi* codziennie je muszą 
przebywać. Czyi mogliby to czynić za po
mocą skrzydei? Nie. Podróże te odbywają 
w mgnieniu oka. Wystaroza im tylko wy
razić życzenie, a natychmiast są tam, gdzie 
być pragną *Dywanik bajeczny arabów bar
dzo rozsądnym bvł pomysłem, ale nasze po
jęcia o skrzydłach anielskich wierutnem jest 
głupstwem.

Młodzi nasi święsi, obojga płci, noszą 
wprawek-ie zawsze skrzydła kolorowe, o tę* 
azowym i 1 -.rwach, i nikt im tego za złe 
nie nm, stosowana to ozdoba do Ich wie
ku i bard o im z niemi do twarzy; Jest to 
najpiękniejsza część ich stroju, bo aureola, 
choć ni* brsydka, jednak ani się c* nich 
umywała,,

— Wiesz—powiadam — Ja moje scho
wałem do sztify; niech tam sobie leżą, do
póki niema błota.

t :.,Albo dopóki nie będzie jakiego 
przyjęcia.

. — A to co takiego?
— Możesz się o tem dowiedzieć cho

ciażby dziś wieczór. Urządzają właśnifl przy
jęcie dla karczmarza z Jersey City.

— Opowiedz ml o niem.
(D. c. ń.)

REDAKTORZY l WYDAWCY
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ANTONI CZERWIŃSKI.

B r. B e tijn l& 4 7 ,5 h e  Blanche. P a r I s .

Baume Benśue
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

P Ó D A G ,ł?Y R E U M A T Y Z M U
Cena:

■ J lŁ g P lL - j
Doatać m aina we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka ostrzone są rożową banderolą z podpisem : *  V

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszonia do

„Dziennika Kijowskiego0
przyjmuje

księgarnia J. Zawadzkiego

i

C w in  P r z e z n y s ło w o - H a n d l o m r y

j t f i c h a ł  j t i k o w i ń s k i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

Adres dla dtpesz: > E m b u , K3jów<.
ADniny i cenniki wysyłany na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n o y a ,  t r w a ł o ś ć .

17324

m m

y e r s e

4  P r o r e m a .

7 -  tw l*  pi !i o n a  p r z e z  M in. S p r . W ■».

SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU
d l a  o b u  p ł o l .

Kurs masażu roczny 125 rb. Knrs masażu i Rimnastyki 2 Lita 150 rb. 
rocznie, dia akuszerek, folcz»rok i folczorów skrócony. Dyrektor Dr. Br. 
Szorszyński. Właś ciołka II, Knczalska. Warszawa, Marszałkowska 74. 
Zapisy rozpoczęte. Wykłady 15 (2) październik*. 19220

ffarszaisłie T-wo Sllaflów Towarowycli
Z lluZi

4».'4}0 
■tthi i!o4e uói 

’ poltpuyta iwott (ir«« 
i i«cho«uta )a pnaz ulywaai* 11

PISOLf K PflZEEZfSZCZAJAfTCH'

. C A U V .N 'A
<*A/łYZJUCH)

Do a a b y d a  w« w u y s l k i c b  
• r ł ę lM jc h  dp tekaca ,

« w PARYŻU . F»«bo«rg^ 
S&kil-DeoU, 147 _

J

»Orygina!nc pudełka } P igu ’e k  C*vuin’a 
zaopatrz, są pl-mba. koniorowąc j 19456

Osoba w średnim wieku
po-fzuknje miejsca przy gosoodarolwie, 
2na się aa i.odowli dro! n. trzody clilow- 
noj e tc , p s, d ‘łra  ś«ia>'r-cUa i feko- 
mendacye osób wiar godnych. Adres: 
w A smini tracyi łDzieoniKa hijow- 
skip„o<. 19412

Ma h o n io w e  surozytno mebJc do 
sorzud. Pirogowska 5 m. I. 19504

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

G . S 0 K 3 Ł 0 W A
K r o s z e z a t y k  5 4 .

0  rtyniiiió w wielkim wyhorzo toz- 
nriHe płotua, biei.zuę stołową, p i -  
czoch/, skarpeui, prześcieradłu, go
tową bieliznę męską, towary naweł- 
iane i wiele jnny ih przedmiotów. 

O n y  zawsze stało i niżare od wszysi 
kich w Kijowia, o czern proszę mq 
osobiście przekoasć. 19341

jfag lik z wyż. wykszteł. wykł | 
(wudłng systemu Ber- i 

i-^e yalne gru-- 
py dln u ząrych się cd 10 — 12. l ,t. j 
61. 8 rb. m lealęcz.) 80 rb rooz. I 
Początek z j. d. 20 września. Kursy i 
języków obc. L. Gromowskl tj. j 
Prorezoa 27 róg \V.-Włodz. Zap. 12 -  ; 
2 i 6—7 w. 19449 J
U l n m l i n  luIoiTa z |vw*zeeiui re*-| 
i i i O U i f .  komand., poszuk. lekcyi.j
Piorozna 26 >Itudolfc. 39497 *

19576
Wełny
Jedwabie
Gazy
Planele
Tiule
Koronki
Galony
Rękawiczki
Rldicules
Parasola
Szarfy
żaboty
Wachlarze
Bluzki
Szlafroki
Kośtyumy
Paltoty
Pończochy
Combinaisons
Trykoty
KupoJusze
W oalki
St piłki
Boa z piór
„Mirabout*

Samochód
wynajmę miesięcznie, sprzedam t.nio 
Kijów, haraw aj wska 43 m. 1. 19435

Składy miejskie— plac Broni w Warszawie.
, Adr. telegi.: cWarszawa—War*nt».

K a p i t a ł  y a k ł a d u u r y  5 0 0 , 0 0 0  r u b l i *
1) Przyjmuje towary na przechowanio i d j przeekspedyowauia na pra 

wach tranzytowych.
2) Wydaje pożyczki pod towary do 80 proc. wartości podług otakso- 

wania. J
8) Przyjmuje inkasowanie i zlecenia co do komisowego kupaa i sprze

daży zboża, mąki, produktów rolniczych i t. p.
Obszerna sache składy m oszczą w sobie do 1,000 wagonów i są połą

czono bezpośrednio z sze-oko i wą-zkotorowemi Kolejami.
Dla rejonu kijowskiego o wszystkich naszych opuracyach daje informacye 

i przyjmą e zgłoszenia . 19258

p. Bolesław Szulc, Kantor Szulc i Szober, Kijów, plac Dumy 3.
Adr. talegr.: *Ki,16w—Szn!ber». Tolefou 27-84.

Wystrzegać się!
powiuion każdy rozumny człowiek 
..ypisywania z a o c t n le  materya- 
łów, p oponowanych przez rekla- 
rni rtów p j  n ie b y w a le  t. >nioh 
c e n a c h ,  gdyż taklo mste-ryały 
nic nie są warto. Nasza ffrt a wy
syła całkowitą kolekcyę próbek w 
najwyfssym gitaukn i najmodniej
szych jhaterja łiw  na kostyumy, drap 
na palto-, matoryały na uniformy 

i sukna a a d  kiego

zupełnie bezpłatnie!
Otrzymawszy naszą kolekcyę, kupu
jący ma meżnuść przekemć się o 
dobroci towarów 1 zabezpiecza się 
od wszelkiego ryzyka, gdyż widzi 
wczcśuiol co kupuje. Żądania adro- 
sować: H andl. f ir m . „JAKOR" 
A Żyw a, m. Ł ó d i  Nr 2 2 .

195̂ 2

j iT51f\ulhY TYLkó
w  d o b ry m  g a tu n k u , za 5 rb. 25
kop. wysyłam za zaliczką pocztową 2 

* kostynmy z szewiotu trykot moc. m d. 
) wełn. mater. 2-ch ariz. szerok. sty* 
i arsz. r.a mę ki hcstyum 1 8 »r<z. try- 
L kot #Melsrnge« na eioga^c. jesień, lub 

zim. damski kostynm. Takioż 2 odcin
ki w 'epsz. gatunkn 6 rb . 75 k o p . 
Wysyła się oddzielnie męski. 2 gi gai. 
odeju. 2 rb. 75 k , 1 -t gai. 3  rb . 4 0  
k o p . ża  przesyłkę dolicza się tak za 
jedsn, jak *,a 4 odcinki 55 kop ,  i  d i  
Syberyę rużnica wagi. Zwracam pie
niądz*", jeżeli towar się nie podoba. 
i1 a* Lfiownć do firmy- M. A. B a b a u -  
b ln ,  Ł 6 d ż  O. K. 19575

i B o tr z e b n a  n a u c z y c ie iu a  na
I * wyjizd, wymagany j^zyk polski, 
Iros., frnnc. z konwersacją, fciemiecki, 
.muzyka wyższa. Zg>asz»ć się: Fandn- 
kle>owska'hot. Italia K r 5 od 12 do 5.

19560

Towarzystwo z dwóch intaElgsntnych kobiet
wvż'i7iirrrt Trinisc.oweco koła. zschecriiia swoćt sfs.a wobec braku w absolutnym

ściślej
nim przypadku rcdzLe zmu:,zeai udawać się zagranicę,

otworzyło takową pracownię
Włodzimierskiej Nr. 47 i przyjmuje obstalunki w eleganckim atelio.przy ul. V’łndzimiorskiej 

w d/.ied ,ińen. 19463

Isi. cml. W. . J. KLEIN i S-ka
p o d o jm u ją  s ię :  194'44

projektowani*, zakładania i urządzenia ogrodOw przemyslowyc’r i użytkowych, 
ogredów ozdobnych, parków, skwerów, szpalerów i t. p. inspekcji ogrodów, 
jak również biuro techniczne dla projektowania [ wykonywania wszelkich ro
bót architekt miczno-bndowniezych. Pierwszorzedao nagrodzone projokty świa
towych konkursów po przejrzenia. Siedziba: Kraków (Anstrya) ul. Paw ia 9.

CokjKtkUostrci
Nowością w dziale materyałów na 
męsńie tostyumy jest kort »B o- 
sto n c . Odznacza się swą trwałoś
cią, praktycznością i co (lo gatunku 
nib n^tępmo w niczem najdroższym 
materrałom, kojztując. 5—6 rb- ar
szyn. Kolory: czarny, granat, ciem- 
no-popiel., czekol. 1 oliw., łub toż 
same kolory w kolorowo skry i krot
ki, co nadaje matcryałowi spacyal. 
efekt, wygląd. Cea* za cdoinek 47* 
arsz. na cały męski krstyum 4 rb. 
25 kop., lepszy gatuu. 5 lb. 25 k. 
Przesyłka na koszt fabryki. Za za
liczeń. poczt, doli-za się 2 kop, od 
ru’ila, nr Syteryę dolicza się róż- 
n es wedt. taryi. pcczt Przy zam. 
3-ch lub wię-ej odcinków, fabryka 
diidajo jako premiom potrzebną ilość 
clegan k ej woiniauoj podszewki

zupełnie darmo.
Bez ryzyka. Co się nie spodoba, 
przyjmujeiuT z powrotem. Ad^os: 
m. *-ó jż , Fair*ks wsrohów wełn. 
M. B t r n a i t e j a a .  15, 1957 1

P ( * 7 v i f t 7 f l n a  I ° SiDkt|JO Miejsca I r Z y j O A U f . d  kucharki lun p - 
kojówki, ul. Iwanowska 37 mioszk 11. 
Graczowa. 19566
( l i m n . l ł S  in - J9Z- w “krosie  gim-
U l l l l l l  IV a naz. łacinę i muz., po- 
szuk. m;oj. ,a iuv na wyjazd. li»towa. 
Lwowska 23 m. 11 nauczycielce.

19570

Potrzebny nauczyciel feeb-
ł l i n l f i !  Z s t e n ć  «ię proszę: Bó
l u  i r la U .  żakowska 8 m. 5, między 
10 a l t  godz. rano. 19578

Uc z * n .  sr.Koły muz. poszukuje poko- 
Jn lub obiadu za l. kcye. Przygot. 

do szkół, zna franc. doskonale, niem. 
teor. Widz. do 1 pp. W. Podwalu a 36 
m. 11. 19571

HOTEL
S a n > R c m o

P la c  D um aki 6 , t a l .  4 2 4 .
Nowo odrestaurowane z elek- 
tryczcem oświetleniem. Od 1 lb. 
do 4 ro. za d >bę i od 20 do 100 rb.

miesięcznie. 18586

MA S C Z O N  T E A T R A L N Y
w wialkim wyborzt

L a r u c t k i
lełszy h fran uski.-h f  .bryk p jIo’,.. ma

gazyn 19447

T, SZEREMIETj EWEJ
28  F u n d u k l e j o w s k a  26.

Korepetycji t r ^ T a *
Mała-Wiudzimierska 45 in. 17. 19495

Kró iew l»k "  studeui ‘2 kursu przy- 
r ,dy poszukuje korepolycyi w z« ■ 

krosie gimnazjalnym, z językiem poi 
skirn Listownie: Bibikowski Bulwar
61 n t dla St Kul. 19190

Nauczycielka
m iesca do małych dzieci na wieś za 

.małą pousyę. Adres: picz. Kowel gub. 
iwełyń. Posto-restante. Marie. 19545

Po licytacyi
Tanio do nabyiia Napoje

rosyjskich i zagranicznych f;rm.
U > ;n n  '!bgranic?no z pieczęcią 
W l U a  komory celnej,,

K re s zc za ty k  52.
Dogodno i dla magazynów. 1956U

wszechstronnie wykwalifikowany w 
prowadzeniu ogrodów owocowych, szkó
łek, karłów, kwiaciarstwa i w nnir. po
szukuje posady zaraz Inb cd psździoi- 
rika. Adres: pocz. Granów gul. )>■ doi. 
Józef Szcpclewicz. 195.1

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


